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Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 złr, — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — 
miesięcznie 1 str. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjackiem: 
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 słr. — kwartal- 
nie 5 włr. 50 ct, — miesięcznie 1 wr. 85 ct. 


Z przesyłk cstowa za granicę: do całych Niemiec; 
p seie 16 Eo % krk kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznis 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch 1 
Sewaicarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr. 


Numer pojedyńczy kosztuje 6 ct 


2% 
` Lwów 2. września. 


We Lwowie Sroda dnia 3. Września 1873. 


Przedpřatę | ogłoszenia przyjmują: we Lwowie 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego“ przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedraluy, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
furole n M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarjaj i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Löb, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Auwinkel Nr. 3. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
każdorazowe umieszczenie. 

Listy z pleniądzmi mają być przesyłane franco do 
Administracji, Dziennika Polskiego*.—Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie 


Nannskryptów Redakcja nie zwraca. 


„I bności i nieprawdopodobieństwa bywają może- 


Termin rozwiązania starej Rady i rozpisa- ** bnemi i prawdopodobnemi, więc uważaliśmy za 
nia wyborów do nowej Rady państwa, podar,”>robowiązek zwrócić uwagę publiczną na nie. i 


świeżo przez wiedeński Fremdenblatt, nabiera | wezwać przytem komitety nasze do takiej robo- 
pewności. Ministrowie i referenci ministerjalni | ty, by podobne ewentualności — jeżeliby isto- 
wracają z urlopów, i cała maszynerja przygoto- | tnie ktoś na nie liczył — nie miały powo- 
wuje się do działania. TDonosiliśmy już raz, że, dzenia. 


wybory nie odbędą się we wszystkich krajach 
koronnych równocześnie. lecz w pewnych odstę- 
pach. Szczegół ten znajduje dzisiaj potwierdze- 
nie w dziennikach wiedeńskich, z tym dodatkiem, 
że termin dla wyborów galicyjskich w porówna- 


niu z innemi przewlecze się. Niektórzy sądzą, : 


że przewłoka zamierzona ma swoją przyczynę 
w spóźnionem wygotowaniu spisów wyborczych, 
nie pojmują. dlaczego wygotowanie tych spisów 
właśnie w Galicji miałoby się spóźnić. i podaj- 
rzywają, że doniesienia o tem w dziennikach wie- 
deńskich maja namacalną tendencję, uspić czuj- 
ność komitetów przedwyborczych. 

Nie będziemy się sprzeczać o słuszność lub 


('w tym względzie nie uczyniło. 


Ruch przedwyborczy. 


Nowy Sącz 30. sierpnia. (Kor. Dzien. Polsk.) 
Dopiero dnia dzisiejszego wybrano komitet z 10 człon- 
ków dla mniejszych posiadłości okręgu wyborczego 
Nowy Sącz, celem porozumienia się z resztą okręgami 
co do wyboru posła do Rady państwa. Miasto Nowy 
Sącz zaś, które jak wiadomo wysyła z Białą i Wie- 
liczką jednego posła do Kady państwa, jeszcze nic 
Powodem głównym 


jest to, że nowa Rada miejska nie może się ukonsty: 


niesłuszność tego podejrzenia. Od dawna już bo- | 
wiem nauczyliśmy się być podejrzliwymi, a ostro- | 
żność nigdy nie zawadzi. Jednakowoż może wła- ; 
śnie dlatego upatrujemy jeszcze inne niebezpie- , 


czeństwo w przewłoce terminu dla Galicji, a nie- 
równie ważniejsze w usypianiu czujności komi- 
tetów. Wiadomo, że podług ustawy o bezpośre- 
dnich wyborach wybieralność kandydatów nie 


; jest ograniczoną przynależnością do pewne- | 
| go kraju koronnego. Dawniej kandydat potrzebo- 


wał koniecznie posiadać przynależność do której- 
kolwiek z gmin w tym kraju, w którym chciał 
być wybranym na posła.:Pozakrajowi kandyda- 
Gi musieli się starać o to nawet drogą nabytku 


runku posiadania przynależności. Ks. Greuter, 
Kuranda lub p. Giskra wraz z kolegą Herbstem 
mogą kandydować i być wybranymi zarówno 
w którymkolwiek okręgu wyborczym Galicji. jak 
Niższej Austrji lub Czech. 

Kolejność tedy. a nie równoczesność termi- 
nów głosowania w różnych krajach koronnych 
wznieca w nas podejrzenie, że będzie miała na 
celu: kandydatów upadłych w jednym kraju, .po- 
dług potrzeby i Mmteresu—górującegó zapomocą 
przygotowanych koteryjnych stósunków przerzu- 
Gać 


zawie ea 


nom jn A A in 


tuować; już trzy terminy były do wyboru burmistrza, je- 
dnakowoż I. koło z 10. radnych, między tymi 6 ck. urzę- 
dników, będąc w wmniejszości i nie mogąc według swej 
‘woli wybrać burmistrza, nie przychodzi na posiedze- 
nia, a więc nie ma nigdy potrzebnego kompletu */, 
części, tj. 23 radnych. Nałożone grzywny i groźby 
zostają bez skutku; dążą chyba do tego, aby rząd na- 
dał cx officio burinistrza? Cierpią na tem nietylko in- 
teresa prywatne, lecz i publiczne i miejskie, bo stara 
Rada widząc tę anarchję, nie schodzi się na posiedze- 


‘inia, a nowa nie może się ukonstytuować. 


(Przełożoństwo gminy izraelickiej w Kołomyi, 
przesyła nam pisme. nąstępujące : 

„Gdy korespondencja, . umieszczona w Dzienniku zd, 30, sier- 
'pnia 1873 nr. 204 z Kelomyi, przeciw gminie izraelickiej różne 
nadużycia przeciw.przystępującym do komitetu wyborczego naro- 
jdowege przypisuje, więc widzimy się jako przełożoni gminy izra- 
_efiakięj:spowodówańi 'upraszać o umieszczonie w łamach dziennika 
następującego sprostowania: i 

Nieprawdą jest, żo na pp. Mendla Lachs i Bisiga Hirsz ja- 
kie groźby lub nacisk wywarty został, lub też, że zagrożono klą- 


à d +wą każdemu żydowi, któryby Amiat przybyć na posiedzenie ko- 
obywatelstwa honorowego. Teraz już nie ma wa- ' 


mz a MML 


dj (J. M.) Z mad Seretu. 


I umieszczać w okręgach wyborczych innego 


alu. późhiej © parę dni przystępujacego do : .tkami r a być traktowa. 
kraju, p J P £ PrZYSIĘPUJĄCEB jigu ścisłą i skrupulatną powagą, poświęceniem i bezin- 
|jteresownością a sądy baczne i wytężone oko w po- 


SET i n 
Jeżeli prawdą się okaże, iż (ralicja ma 


mitetu narodowego. Nieprawdą dalej, że żydzi obstawili wartami 
budynek, w którym się odbyło posiedzenie komitetu i że pp. Men- 
clel Lachs i Eisig Hirsz zdobywać sobie musieli wstęp szturmem, 
jorzyczem zauważać musimy, że nawet pan burmistrz sam o myl- 
wości tegoś doniesienia naocznie się przekonał. Również nieprawdą 
jest, że zabroniono z tej samej przyczyny p. Mendlowi Lachs 
„uczęszczać do bóżnicy, i że gdy tenże do synagogi wszedł, wszyscy 
Kamże zgromadzeni żydzi, jakby na dane hasło, bezzwłocznie ta- 
*kową opuścili. Powyższe okoliczności zostały tylko przez pp. 
„Mendla Lachs i Eisiga Hirsz zmyślone w tym celu, ażeby sobie 
jusyskać niejakie zasługi jako męczeuniki żydów, w czem jednak 
„ci panowie zbyt wiele się przerachowali. Kołomyja 31. sierpnia. 
| Salomon Wieselberg, Józef Funkenstein.* 


GŁOSY z KRAJU. 


i 1 (O opiece nad ma- 
jątkami małoletnich.) Jakkolwiek sprawa zarządzania 
rnajatkami małoletnich w zasadzie ma być traktowaną 


| mienionym kierunku mieć winne, codzienne jednak 


przyjść do głosowania poźniej od innych krajów, © przykłady pouczają nas jak względy powyższe w pra- 
| ktyce najczęściej są zaniedbane, a dobro małoletnich 


to bardzo łatwo stać się może, iż centraliści 
obliczywszy się tam, upadłe lub zapasowe jeszcze 


wielkości swoje, będą się starać przesadzać w | j 
_ niektórych naszych okręgach wyhorczych. 


Powtarzamy. że jestto czyste tyikó qpodej- 
rzenie nasze, bez żadnej dotąd faktycznej racji, 
gdyż ustawa wyborcza nie zawiera nie 0 
wmiankowanym rozkładzie terminów, i owszem 
robienie różnie pod tym względem pomiędzy 
pojedynczymi krajami uważamy za niezgodne z 
ustawą. 
Ponieważ 


jednak u nas wszystkie niemożc- 


TAJEMNICZA INTRYGA, 


Emila Gaborian 
prækład Wlodzimirza Górskiego. 


Część pierwsza. 


(Ciąg dalszy.) 
XVI. 

Pomiimo swoich feodalnych pozorów, zamek Bois- 
coran mieścił w sobie tylko pomieszkanie kawaler- 
skie i to nawet dość zaniedbane. Z ośmdziesięciu czy 
atu znajdujących się tam pokojów , zaledwie ośm lub 
dziesięć było umeblowanych, a do tego w sposób 
wcale prosty i pierwotny. Salon, pokój jadalny, kilka 
pokojów dla przyjaciół — więcej nie potrzeba było 
dla pana Boiscoran. — Sam on na pierwszem piętrze 
zajmował mały apartament, którego drzwi wychodziły 
na wielkie schody. i 

Gdy prowadzeni przez starego Antoniego sędzia, 

rokurator i pisarz Mechinet stanęli przed niemi, pan 
dalia powiedział kamerdynerowi: 

— Zapukaj 3 

Poczciwy człowiek był posłuszny 1 zaraz potem 
dał się słyszeć z pokoju głos młody i silny : 

— Kto tam? ; 

— Ja, panie, odrzekł wierny sługa, chciałby m... 

— Idź do djabła! przerwał mu tenże głos. 

— Jednak panie... 

— Pozwól mi spać; dopiero nad rankiem za- 
snąłem... gen 

Zniecierpliwiony sędzia pokoju odsunął służącego 
i ująwszy za klamkę, próbował otworzyć ; ale drzwi 
były zamknięte ze środka. Prędko więc zdecydował 
się i powiedział: | s 

— To ja, pawe Boiscoran, proszę otworzyć... 

— Al.. kochany Galpin!.. odezwał się głos we- 
soło, n 

— Muszę rozmówić się z panem... 

— Zaraz służę, dostojny urzędniku... Niech tylko 
osłonię cokolwiek moje Apollinowe kształty... 

I w rzeczy samej prawie w tejże chwili otworzyły 
się drzwi i ukazał się p. Boiscoran; włosy jego były 
w nieładzie, 4 oczy jeszcze snem przyćmione, lecz 


cały promieniał micdością i zdrowiem, usta miał u- ; 


kmiechnięte i wyciągniętą rękę. 


wystawione na wyzyskiwania kuratorów, opiekunów, 
Vadministratorów itp. spekuluatów, którzy pod pozorem 
przychylności i szezerych oświadczeń, fałsz 1 obładę 
maskujących, działają ściśle jedynie dla własnego lnb 
swoich najbliższych interesów, krzywdząc najfatalniej 
biedne sieroty, lub też wyzyskują ślepe choć fakty- 
cznie wcale nieuzasadnione zaufanie jakie sobie czę- 
stokroć podstępem dobrze obrachowanym zjednać 
umieli. 

Nie byłoby się w stanie wyliczyć tu wszystkich 
ranogich przykładów podobnych nadużyć do eksploa- 
towania, ku czemu zawiązują się formalne kliki z najroz- 
maitszych warstw społeczeństwa złożone. 1 zgraja ta 


— Słowo daję, powiedział, to sławny pomysł, ko- 
chany Galpin, zjawiać się tak do mnie na Śniadanie... 

A kłaniając się panu Daubigeon, dodał: 

— Nie licząc tego, iż nie wiem jak ci mam być 
wdzięcznym za to, żeś sprowadził i zacnego, kochane- 
go prokuratora... 

Ale zatrzymał się zdziwiony wyrazem twarzy pa- 
na Daubigeon i zdumiony tem, że p. Galpin, zamiast 
uścisnąć podawaną sobie rękę, cofnął się. 

A to co znowu? zapytał, co się stało? 

Nigdy sędzia śledczy nie był tak sztywnym. 

— Musimy zapomnieć o naszych stosunkach, po- 
wiedział. Dzi$ nie przyjaciel staje przed panem, lecz 
sędzia. 

P. Boiscoran zdawał się zastanawiać, ale ani cień 
niepokoju nie zaciemnił jego szczerej i otwartej twarzy. 

— Niech mnie powieszą, tak zaczął, jeżeli choć 
cokolwiek rozumiem w tem... 

—  Wejdźmy, rzekł sędzia. 5 | 

Weszli, a w chwili, gdy przekroczyli pokój, Me- 
chinet szepnął do ucha panu Daubigeon: 

— Ten człowiek nic nie winien... Nigdy wino- 
wajca nie przyjmowałby nas w ten sposób... 

— Milczenie! rzekł surowo prokurator, który je- 
dnak podzielał poczęści zdanie pisarza, milczenie !.. 

l smutny a poważny stanął w zagłębieniu jednego 
okna. Sam pan Galpin stał na środku pokoju, rozglą- 
dając najmniejsze jego szczegóły. 

Nieład, jaki w nim istniał, przekonał, z jakiin 
pospiechem p. Boiscoran musiał rozbierać się wczoraj. 
Rzeczy jego porozrzucane leżały na krzesłach i na 
podłodze. Sam on miał na sobie owe jasno-szare 5po- 
dnie, o których wspominali kolejno Kokolet, Ribot, 
(taudry i dzierżawczyni Courtois. 

— Teraz, panie, zaczął p. Boiscoran z pewnein 
odcieniem niezadowolenia, jakby się zapytywał, czy 
nie drwią sobie z niego, ponieważ pan nie jesteś już 
moim przyjacielem, zechcesz mi zapewne wytłuma- 
czyć, czeniu zawdzięczać mam tę poranną wizytę ? 

Ani jeden muskuł nie drgnął na twarzy pana 
Galpin, który, jak gdyby pytanie to zwrócone było 
wcale nie do niego, rzekł zimno: 

— Chciej mi pan pokazać swoje ręce. 

Żywy rumieniec wystąpił na twarz pana Boisco- 
ran i szczególne zniecierpliwienie zabłysło mu w o- 
czach. 

— Jeżeli to żart, odpowiedział, to za gruby... 


| 
| 
| 
| 


wspiera się wzajemnie, a wszystko cokolwiek zamyśli 
obraca na swoją korzyść. Warto wglądnąć w tego 
rodzaju gospodarstwo, w taką administrację. 

Jest tu w naszej okolicy majątek B... należący do 
małoletnich, który posiada doskonałą glebę i został 
przed laty kilku wydzierżawiony żydowi po 80 centów 
za morg (!) przez kuratora będącego adwokatem. 

80 centów za morg (1) to cena w Galicji, szcze- 
gólniej w naszych stronach niepraktykowana, a o takiem 
deprecjonowaniu majątku i faworyzowanin dzierżawcy, 
nikt pewnie nie słyszał. Jakieś osobliwsze posiada 
ów dzierżawca zasługi, skoro aby już do reszty zni- 
szczyć biedne sieroty, niedawno oddano cały las jego 
oficjaliście, również izraelicie, w sekwestr i admini- 
strację w skutek wniesionych, a najpewniej świeżo u- 
rojonych sobie przez pomienionego dzierżawcę pretensyj 
do masy. To nowy znowu przedmiot szalonych zy- 
sków, a doskonała sposobność zawiązania spółki 
eksploatujących; łatwo też wyobrazić sobie eo tam w 
lesie się dzieje. Już to przyznać potrzeba, że i przed- 
tem administracja wzorową nie była. Po kilkakroć 
czyniono do sądu obwodowego w T... relacje o ni- 
szczeniu tamtejszych lasów i braku wszelkiej kultury. 
Wprawdzie w skutek podziwienia godnej organizacji 
stron interesowanych, zawsze udawało się działania ko- 
misyj złożunych z leśniczych i rzeczoznawców zneużra- 
iezować i wyjednać korzystne sprawozdanie o stanie la- 
sów; lecz okoliczność ta bynajmniej nie zmienia faktu, 
że las był i jest najgorzej administrowany, mimo, że 
na papierze wykazano stan najświetniejszy, ale raczej 
co innego dowodzi... Cóż dopiero spodziewać się po 
teraźniejszej administracji? A jakich to ludzi energi- 
cznych, sumienvych i znających się na rzeczy, wybie- 
raóby dziś potrzeba do komisji rewizyjnej, ażeby wo- 
bec wszechwładności posesora i kliki wyzyskującej na 
każdym punkcie opisać prawdziwy stan i wyjawić roz- 
maite malwersacje, które dotąd bezkarnie a z krzy- 
wdą małoletuich uchodziły. Sąd opiekuńezy powinien- 
by zbadać jak najściślej tę sprawe, kazać sobie przed- 
łożyć dotyczące akta, wysłnchać zdania sąsiadów i 
na miejscu sprawdzić przez nieposzlakowanej sumien- 
ności i energicznego urzędnika stan rzeczy, a ręczę, 
że wykryłyby się fakta, któreby w niczem nie ustąpi- 
ły manipulacjom praktykowanym przy budowie kolei 
Karola Ludwika i czerniowieckiej, a obecnie dopiero 
na jaw wychodzącym. 

Majątek ten jaż kilkakrotnie wystawiony był przez 
kredytorów na licytację; każdą razą dzierżawca i inni 
z nim szczelnie związani, nie wyłączając z tej liczby 
pana mecenasa kuratora, działającego za plecyma żyda, 
potrafili takową zwalić, unieważnić, lub niedopuścić, 
bo tak im inieres własny postępować nakazywał. — 
Sprzedaż jednakowoż tego majątku w najkrótszym cza- 


-sfo byłaby zbawienną dla sierót, bo przy rozumnem i 


sumienuem zakierowaniu a mając na względzie obecnie 
wzinagającą się wartość ziemi i stawiając odpowiedną 
cenę wywołania, dałoby się po spłaceniu długów je- 
szcze znaczną kwotę dla nich uratować. Gdy zaś od- 
wrotnie przedłużając taką dzierżawę, niszczenie budyn- 
ków i adininistrację lasów, których wartość przy te- 
raźniejszym trybie dezelacyjnym do zera w krotkim 
czasie zredukowaną być może, małoletnich mienie kom- 
pletnie przepadnie. Dziś jeszcze jest pora ratunku, ale 
trzeba pamiętać, że wszelkie połowiczne środki do ni- 
czego nie doprowadzą; tu jedynie sprężystością i naj- 
sumienniejszem a systematycznem postępowaniem i ba- 
daniem sprawy zdziałać coś można. 

(Na razie wstrzyimujemy się od podania miejsca i 
nazwisk; dowiadujemy się bowiem, że poruszona po- 
wyżej sprawa ' znajduje się już w rękach prezydenta 
sądu apelacyjnego we Lwowie p. Schenka; jesteśmy 
więc pewni, że zachodzące malwersacje nie ujdą bez- 
karnie. Szanownego korespondenta prosiiny tylko o 
doniesienie o rezultacie skargi wniesionej. Przyp. Red.) 


Korespondencje polityczne 


„Dziennika Polskiego.“ 


Londyn 28. sierpnia. 
(T. D.) Cała Francja od dni kilkunastu nie tylko 
że jest wyłącznie zajetą, ale nawet przerażoną niespo- 
dziewanym wypadkiem fuzji dwóch pretendentów 
królewskiego domu. 

Rozliczne dzienniki stósownie do interesów partyj, 
którym służą, odpowiednio bronią lub potępiają zgo- 
dę, widząc w niej! zbawienie Francji lub jej zgubę i 
zagładę. 

Istotnie, gdyby Francja otrzymała dziś tak ogra- 
niczonego króla, jakim jest Burbon z łaski Bożej, a z 
nim rządy jezuitów i reakcji: złej, upartej, mściwej, 
dumnej 'i zarozumiałej, a tak mało wykształconej — 
Francuzi mieliby do wyboru: albo umierać w rozkła- 
dzie i upadku, w upokorzeniu i odrętwieniu głupoty, 
albo wywołać powtórną rzeź, która mięszając z sobą 
komunę i socjalizm, mogliby zdenerwować ten wrażli- 
wy naród, zastósowaniem wymarzonych, a niemożli- 
wych teoryj. 

Wybór jest trudny, a jednak jedno z dwojga jest 
nieuniknione. Dlatego ogólne przerażenie i smutek u- 
czciwych Francuzów jest tak naturalny i na swojem 
miejscu. 

Powrót Burbonów, to panowanie ciemnoty, prero- 
gatyw, protekcyj, denuncjacyj i spowiedzi, zdzierstwa 
i wyzyskiwań ze strony rządu i uprzywilejowanej kli- 
ki, a spisku i konspiracyj tajnych ze strony społeczeń - 
stwa. Co znaczy: konać w idjotyzmie i demoralizacji, 
lub mordować się. 

Takie losy czekałyby Francję, gdyby fuzja była 
możliwą, gbyby zabiegi Burbonistów mogły osiągnąć 
upragniony cel. 

Czy sądzicie jednak, że Orleany panując od 30go 
roku, a walcząc od 43g0, mając rezum, bogactwa, sto- 
sunki i partję, tak łatwo złożą swoja ambicje, swoje 
nadzieje, niezmordowane zabiegi i tyloletnią pracę, na 
ofiarę królestwa z Bożej łaski i zgody familijnej , bez 
której było im tak dobrze przez lat 42, i to w chwili, 
gdy widzą się bliscy dopięcia swego celu? Czy sądzi- 
cie, że Orleani są tak ograniczeni politycy, jak szano- 
wni deputowani, a zarazem niezmordowani pielgrzymi 
i adoratorzy serca Jezusowego ? 

Jeżelibyście tak sądzili, przesądzalibyście o rozu- 

mie szanownych stryjów , jak i samego hrabiego Pa- 
ryża. 
7 Rodzina ta, karna i zorganizowana, systematy- 
cznie i konsekwentnie pracująca od lat 24, której ka- 
żdy krok jest następstwem dobrze obliczonej kombi- 
nacji, miałażby tak raptownie zachorować na czułości 
familijne, i w napadzie tych tkliwych uniesień, zrze- 
kać się nądziei tronu, a w przyszłości narażać się na 
wypędzenie z krajuʻi konfiskatę majątku, jeżeli jeszcze 
nie coś gorszego, a Francję zmnsić do wyrzeczenia 
się raz na zawsz3 wszelkich królów? Gdyby bowiem 
Burboni dostali się na tron Francji, czyżby rodzina 
ta, znana ze złości i mściwości, otoczona doradcami 
tego samego gatunku, przebaczyła Orleanom poprze- 
dnie ich panowanie, a swe własne upokorzenie i banicję? 
Czyżby brakło podejrzeń, oskarżeń, a za niemi zarzu- 
tów, sądów i wiadomych następstw? Czyż nie wie- 
dzą stryjowie i hrabia Paryża, że tam, gdzie rządzą 
jezuici, tam panuje intryga, skryty mord i trucizna, 
a wszystko w imię Boga? Małoż na to przykładów 
w historji panującej rodziny Burbonów ? 

Można posądzić Orleanów o zdradę, zmienność, 
opuszczenie przyjaciół, niewdzięczność , ale nigdy o 
brak rozumu i narażanie swych własnych interesów. 

Jeżeli o tem wszystkiem eo my wiemy, wie ró- 
wnież dobrze i braterski szczep rodziny królewskiej, 
dlaczegoż ta raptowna zgoda, robiąca tyle hałasu i 
wrzawy — nasuwa się bardzo właściwe pytanie. 

Oto tylko dla wrzawy i hałasu, a tem pręd- 
szego panowania hrabiego Paryża (! 7) 


Widocznie unosił się już. P. Daubigeon sądził, | i mocą jaką miał nad sobą. Przy tych ostrych za- 


że powinien wmięszać się. 

— Na nieszczęście, powiedział, nigdy sytuacja 
nie była poważniejszą. Rób pan to, czego żąda sędzia. 

Coraz bardziej zdziwiony, p. Boiscoran, żywo po- 
wiódł zwrokiem dokoła. We drzwiach stał stary Anto- 
ni z wyrazem niespokojności w twarzy; koło kominka 
pisarz Mechinet upatrzył stół i rozłożył na nim papie- 
ry, pióra i wszystko do pisania. Wtedy ruszywszy 
ramionami, jak człowiek, który nie pojmuje wcale, co 
się dokeła niego dzieje, p. Boiseoran pokazał swe rę- 
ce... Były zupełnie czyste i białe. Paznogeie dość 
długie, były starannie wyczyszczone. 

— Kiedy pan myłeś ręce ostatni raz? zapytał 
p. Galpin po starannem ich obejrzeniu. 

Na to zapytanie, twarz pana Boiscoran rozjaśniła 
się, i wybuchnąwszy śmiechem, zawołał : 

— Doprawdy, żem tylko co nie dał się złapać. 
Już miałem się unieść... Przestraszyłem się prawie... 

— I słusznie pan przestraszyłeś się, rzekł p. 
Galpin, ponieważ cięży na panu okropne obwinienie. 
Od odpowiedzi na pytanie, które zadaję panu, a które 
może mu się wydawać śmiesznem , być może, iż zależy 
pański honor i wolność... 4 

Teraz nie było już żadnej wątpliwości. P Boisco- 
ran doznał wrażenia, jakiem sąd przejmuje człowieka 
najuczciwszego i najpewniejszego siebie. Zbladł i drżą- 
cyin głosem powiedział : Pak w = 

— Jak to? cięży na mnie jakieś. obwinienie i 
pan, panie Galpin, przybywasz dla wybadania mnie!.. 

— Jestem urzędnikiem, panie! || 

— Ale byłeś także moiin przyjacielem. Gdyby 
kto wobec mnie pozwolił sobie obwiniać pana o jaką 
zbrodnię , nikczemność, lub „miegodziwość, to bronił- 
bym pana z całą moją enerzją, bez wahania, bez ża- 
dnej ubocznej myśli... Broniłbym, aż dopóki nie przed- 
stawionoby mi dowodów wyrażnych, niezbitych , fa- 
ktycznych winy. A gdyby w końcu udowodniono mi, 
żeś pan zawinił, ubolewałbym nad panem, nie mniej 
jednak pamiętałbym o tem, że był czas, w którym 
miałem dla niego dość szacunku, by ułatwić związek, 
w skutek którego stałbyś się pan moim krewnym... 
A tymczasem pan!.. Obwiniają mnie, nie wiem o co, 
rozumie się, że fałszywie, a pan natychmiast dajesz 
wiarę obwinieniu, nie mającemu sensu i zgadzasz się 
być moim sędzią!t.. Ha! niech i tak będzie! Myłem 
ręce wczoraj wieczorem, powróciwszy do domu. 


Słusznie p. Gralpin chełpił się swoją zimną krwią 


rzutach nie zmarszczył nawet brwi i zapytał dalej tyn 
samym tonem: 

— Gdzie jest woda, którą się pan posługiwałeś 
przy tem ? 

— Musi być jeszeze w mojej garderobie. 

Sędzia poszedł tam. Na marmurowym stole sta- 
ła poreclanowa miednica napełniona wodą, czarną i 
brudną. Na dnie widać było wyraźnie szczątki wę- 
gla. Na powierzchni, wśród piany z mydła pływały 
bardzo drobne, lecz widoczne resztki spalonego papie- 
ru... Z niezmiernemi ostrożnościami sędzia sam po: 
niósł miednicę do stołu przy którym rozłożył się Me- 
chinet i wskazując ją panu Boiscoran zapytał : 

— Czy to jest woda, w której myłeś pan ręce po- 

wróciwszy? 
-= Obojętnym tonem p. Boiscoran odrzekł, że tak 
Jest. r e 

— Więc pan, mówił dalej sędzia, miałeś w ręku 
węgiel, dotykałeś się do materyj zapalnych? 

Jak pan widzisz !... 

ix; XVIIL : 

Stojący prawie naprzeciw siebie prokurator i pi- 
sarz Mechinet szybko spojrzeli po sobie. Jednocze- 
śnie doznali jednakowego wrażenia. Jeżeli p. Boisco- 
ran nie był niewinnym, to był niezaprzeczenie czło- 
wiekiem niezwykłej śmiałości i energji, postępującym 
według planu oddawna obmyślanego; odpowiedzi bo- 


wiem jego „zdawały się oddawać go ze związa- 
nemi rękami 1 uwagami w moc  sprawiedliwo- 
ści. Sam sędzia śledczy zdawał się być przerażo- 


ny. Ale trwało to tylko krótką chwilę, gdyż zwra- 
cając się do pisarza wnet powiedział mu: 
isz pan. 

I podyktował wywód słowny tej sceny dokładnie, 
szczegółowo, często nawet poprawiając się dla nadania 
wyrażeniom swym i stylowi należytej poprawności. 
Po ukończeniu tej czynności powiedział do pana Bois- 
coran : 

— Teraz wróćmy do rzeczy. Wczoraj wieczorem 
nie byłeś pan w domu? 

— Nie byłem. 

— Wyszedłszy o ósmej godzinie, powróciłeś pan 
dopiero o północy. 

— Po północy. 

— Brałeś pan z sobą strzelbę. 

—. Brałem. 

— (dzie ona jest? 


NORDEENNEEENNNEENENNEEZZZEN ZA 


Zaraz się wytłumaczę. 

Szanowna rodzina młodszej linji, naprzód pragnie 
niby walczyć pod godłem rzeczypospolitej za wolność 
ojczyzny, wraca do Francji, forytuje na swego rządcę, 
pana Thiersa, dawnego i wiernego sługę, każe mu za- 
wierać pokój, dalej mordować 30.000 ludu paryskiego, 
cheąc zteroryzować rewolucję, a potem zaprowadzić 
stan oblężenia w trzech czwartych częściach Francji, 
zapłacić kontrybucję Prusakom, a. sobie wrócić mają- 
tek i godności. Nareszcie stryjowie sami wchodzą do 
Izby — a przekonawszy się, że dawny sługa chce się 
zrobić panem, będąc bowiem prezydentem, nauczył 
się w dwa lata tego, czego się nie mógł mauczyć 
przez ośmdziesiąt — jakoby Francja nie mogła być 
niczem innem, jak tylko republiką zachowawczą, to 
jest: zachowującą Thiersa na prezydenturze. Ci sami 
stryjowie biorą sobie do zmiany urzędu dość słabych 
zdolności żołnierza, starego człowieka, prowadzonego 
przez młodą kobietę, schlebiają legitymistom, łączą 
się z napoleonistami, przeciągają chwiejnych obietni- 
cami i datkami, uderzają na pana prezydenta i wypę- 
dzają go. 

Murzyn zrobił swoje i odszedł. On to, Thiers, roz- 
broił Francję, zniósł gwardję narodową — zostawiając 
naród fruneuski bezbronny na łasce partji, a Francją, 
jaky arenę ambicji i intryg. On to swoją polityką ró- 
waowagi, dawał nadzieję Burbonom, wzmocnił Orlea- 
nów, a zawsze gnębił republikę. Był prezydentem rze- 
czypospolitej, a robił wszystko, co tylko można było, 
aby tę formę rządu osłabić, ośmielając jej nieprzyja- 
ciół. Dwa lata czasujwystarczyły Thiersowi, aby uwol- 
nić Francję z Prusaków, a naród francuski postawić 
bezbronnym wobec zbliżajacej się sroższej jeszcze nie- 
woli absolutyzmu. Gdyby chociaż, mając armję w ręku, 
postarał się dowództwo nad nią oddać prawym repu- 
blikanom.... Istotnie, człowiek ten dużo zrobił dla 
Francji, gdyż ją uwolnił wcześniej od najazdu, lecz co 
on zrobił dla formy rządu, na czele którego stał, i 
jakie zadośćuczynienie, dla swej wiary, jeżeli ją iniał, 
że ta tylko forma a nie inna da pokój Francji, zabez- 
pieczy jej przyszłość, uszlachetni ją, da możność po- 
stępu 1 wzrostu. 

Ciężko ten człowiek odpowie przed sumieniem 
historji na to pytanie. 

To nie do pojęcia, Thiers upadł wtedy, gdy się 
przekonał, że rząd, na czele którego stoi, miał przy- 
szłość i trwałość, wtedy, gdy był najpopalarniejszy, gdy 
tylko co dokonał wielkiego dzieła, wtedy gdy miał nie- 
tylko naród za sobą, ale cały jego entuzjazm i armię. 
Thiers wtedy upada wywrócony przez skoalizowaną 
trakcję, wstrętną narodowi a niebezpieczną dla jego 
swobód i życia. 

Uległ z legalności, uległ przez szacunek dła le- 
galizmu, odpowiedzą ludzie, dla których forma więcej 
waży jak istota rzeczy, jak obowiązek, jak głos ro- 
zumu i sumienia. 

Podług naszego zdania, Thiers wypełniłby, zosta- 
jąc na swem miejscu, najlegalniejszy z legalnych obo- 
wiązków, gdyż miał wolę, życzenie i poparcie całego 
narodu, którym rządził. 

Orleany jednak wyrzucają Thiersa, uznają potęgę 
legitymistów, jako obecnie najliczniejszych ż trzech 
trakcyj w izbie, odauwają się nawet, zostawiając im 
władzę. Ci jak zwykle popełniają wiele boleśnych i 
ubliżających niedorzeczności, a Mac-Mahon wszystko 
to swoją żołnierską uczciwością pieczętuje. Salu 
wersalska zamknięta, naród oburzony, legitymiści górą. 

Cóż dalej robić, — nałeży jeszcze więcej przerazić 
naród widmem króla z łaski Bożej i jezuitów, a sa- 
niych legitymistów uspić, posuwając ich do ostateczno- 
ści niemożliwej. 

Dla tych to powodów nastąpiła fuzja, zaprojekto- 
wana przez stryjów a spełniona przez hr. Paryża. 

Zgoda sprawiła oczekiwany i pożądany hałas i 
przerażenie. Wszyscy ludzie dobrej woli gotowi są na 
wszelkie kompromisy i ustępstwa, byle tylko odwrócić 
od Francji grożącą jej klęskę, sroższą od najazdu Pri- 
saków, sroższą od zarazy, bo klęskę — ciemnoty i 
ogłupienia. 

W takiej to pozycji, którą przygotowali Orleani, 
zawołają: „Prawda, że wielkie niebezpieczeństwo się 
zbliża, brońmy się razem, chodźcie do nas, a my wam 
damy konstytucję, oktrojowany liberalizm i bogactwo 
bourgeoisji". 

Republikanie znają ten manewr, rozumieją jego 
grę i dla tego stronnictwo to tak chłodno i obojętnie 
przyjmuje ów okrzyczany takt zgody.... Thiers zbliżył 
się z Giambcetą, obaj pracuja, obaj uie wierzą w zgodę, 
organizują swe stronnictwa i przygotowują się do wal- 
ki. Zobaczymy. 


Ubojętaym ruchem p. Boiscoran wskazał na nią 
przy kominku. P. Galpin żywo ją pochwycił. Była 
to broń prześliczna, o podwójnej lufie, miepospolicie 
starannie wykończona. Na inkrustowanem łożu była 
nazwa fabrykanta: Klebb... 

— Kiedy pan strzelałeś z tej strzelby raz ostatni? 
zapytał sędzia. 

— Cztery czy pięć dni temu... do królików pu- 
stoszących mi pola. 

Z całą uwaga, do jakiej tylko był zdolny, p. Gal- 
pin rozglądał strzelbę i poruszał zamek, którego me- 
chanizm miał niejaką analogię z systemem Remingto- 
na. Potem przekonał się, że strzelba była nabita. W 
każdej lufie znajdował się nabój w ołowianej okładce. 
Zrobiwszy to postawił broń na dawnem miejscu i wy- 
dobywszy z kieszeni metalową okładkę znalezioną przez 
Piturda pokazał ją panu Bojscoran, zapytując : 

— (zy poznajesz pan to? 

-— Najdoskonalej! To jest okładka z jednego 
z moich ładunków, którą musiałem wyrzucić. 

— (zy sądzisz pan, że tylko sam jeden w oko- 
licy posiadasz broń tego systemu? 

— Nie sądzę, ale jestem tego pewny. 

— Tak, że okładka naboju Klebba, ot ta naprzy- 
kład, znaleziona w jakiemkolwiek miejscu, koniecznie 
musiałaby przekonywać, że i pan w niem znajdowa- 
łeś się? 

— Nie koniecznie, Nieraz widziałem, jak dzieci 
zbierały naboje, które wyrzuciłem i bawiły się niemi. 

Wodząc piórem po papierze, Mechinet pozwalał 
sobie robić miny bardzo znaczące. Znał się on dobrze 
na śledztwach kryminalnych, by nie zdać sobie spra- 
wy z taktyki pana Galpin, taktyki szkaradnej, niebez- 
piecznej i podstępnej, polegającej na tem, by wodzić 
obwinionego w różne strony, nim się go zaatakuje na 
serjo. 

— Ostro się bierze, mruknął nachyliwszy się do 
pana Daubigeon. l 

Sędzia usiadł. 


, — Jeżeli tak, mówił dalej, to proszę pana, byś 
mi opowiedział, jak spędziłeś czas wczoraj od godziny 
ósmej do północy... Nie spiesz się pan, zastanów się, 
namyśl; odpowiedź jego bowiem niezawodnie będzie 
miała znaczenie decydujące... 


Aż do tej chwili p. Boiscoran pozostawał spokoj- 
nym, lecz był to spokój, ukrywający straszliwą burzę 
wewnętrzną, z trudnością powstrzymywaną. Przestrogi 
oędziego, a więcej jeszcze ton, jakim były udzielane, 
sburzyły go jak najniegodziwsza hipokryzja. Zanie- 


DZIENNIK POLSKI 


Florencja 27. sierpnia. 

(A) Jutro lub pojutrze z północnej ltalji przyby- 
wa tu do nas Wiktor Emanuel, który przez kilka dni 
ma się zatrzymać w tutejszym pałacu Pitti, W czasie 
pobytu królewskiego, ma przybyć z Livorno p. Min- 
ghetti prezes gabinetu, a z Rzymu kilku ministrów, ce- 
lem odbycia rady stanu, na jakiej między innemi ma 
być rozstrzygnięta kwestja, czy król ma się udać na 
wystawę wiedeńską lub nie. W ostatnich czasach dwór 
wiedeński ponowił swe zaproszenie na wystawę, a ce- 
sarz niemiecki wystosował do króla nader grzeczny 
list, w którym go prosi, aby jeżeli zdecyduje się zro- 
bić wycieczkę do naddunajskiej stolicy, nie zapomniał 
io jego rezydencji berlińskiej, gdzie z całą serdeczno- 
ścią i uprzejmością zostanie przyjętym. 

O ile mi się zdaje król podobnie jak za gabinetu 
Lanza-Sella, podziękuje za pamięć i życzliwość i cał- 
kiem się z Italji nie ruszy, a to z powodów polity- 
cznych względnie do swego państwa i z powodów fi- 
nansowych względnie do osobistej kasy królewskiej. 
Jeżeliby bowiem król pojechał na wystawę, nie mógł- 
by się wymówić od wizyty w Berlinie, a w takim ra- 
zie rozjątrzyłby na siebie jeszcze bardziej całe stron- 
nictwo klerykalne i stosunki francusko-włoskie, i tak 
już naprężone przybrałyby jeszcze bardziej zimną, 
sztywną i cierpką postać. Nie tylko więc roztropność 
polityczna doradza królowi zaniechać wizyt u swych 
sąsiadów, ale także kiepski stan jego listy cywilnej w 
żaden sposób nie pozwala mu na odbycie podróży za 
granicę, któraby za sobą kilka miljonów lir wydatków 
pociągnęła. Trzeba bowiem wiedzieć, że lista cywil- 
na Wiktora Emanuela 12 miljonów lir rocznie wy- 
nosząca, jużto skutkiem wielkiej liczby pałaców i 
willi do korony należących, tak w złym stanie się 
znajduje, iż na zwykłe roczne wydatki nie wystarcza 
i król zmuszony jest ciągle zaciągać pożyczki, od któ- 
rych wysokie procenta jeszcze bardziej rujnują jego 
finanse. 

Dla tych powodów Wiktor Emanuel nie ruszy się 
z ltałji i pierwotny plan jego użllegiatury w całości 
zostanie utrzymany, to jest w początkach września na 
kilka tygodni wyjedzie do San Rossoro. a stąd na re- 
sztę lata i część jesieni wyjedzie w Neapolitańskie , 
poczem gdy parlament w Rzymie zostanie otworzonym, 
powróci do wiecznego grodu. 

Jak zwykle każdego lata tak i teraz polityka nie 
wiele daje teraz o sobie mówić i co najwięcej, mamy 
tylko do zanotowania kilka faktów dotyczących życia 
wewnętrznego państwa i stosunków ekonomiczno-spo- 
łecznych. 

Jenerał Medici prefekt z Palermo, a w rzeczy sa- 
mej prawie od lat dziesięciu dyktator Sycylji, który 
przez swe energiczne, a taktowne postępowanie, stłu- 
mił konspiracje i powstania zakonników i republika- 
nów, wytępił bandy rozbójników, zaprowadził ład i 
porządek w administracji miejscowej, po wielokrotnych 
podawaniach się do dymisji wreszcie takową zeszłego 
tygodnia otrzymał i natychmiast dla poratowania swe- 
go skołatanego wiekiem i pracą zdrowia, wyjechał do 
wód do Monte Catini. Na jego miejsce został miano- 
wany markiz Caracciolo di Bella, włoski ambasador w 
Petersburgu za urlopem bawiący teraz w Neapolu, 
swej ojczyźnie. Miejsce Caracciolego w Petersburgu 
zajął baron Marochetti, sekretarz tamecznej legacji 
jako charge d'atfaire. 

Między Włochami a Niemcami po wprowadzeniu 
już w życie konwencji pocztowej od 1. b. m. zostały 
znowu zawarte dwie inne konwencje, z których jedna 
określa, że towarzystwa finansowe, handlowe i prze- 
mysłowe jednego kraju mogą swe działania rozsiągać 
i zakładać tilje w drugiem państwie, inua zaś konwen- 
cja znosi pasporta dla poddanych obu państw, zape- 
wnia wzajemną pomoc w podróży dla biednych obu 
narodowości, wreszcie ustanawia wzajemne wydawanie 
sobie zbrodniarzy. 

Dnia lżgo czerwca w Peszcie, 30go czerwca w 
Wiedniu, a 8go sierpnia w Rzymie została podpisana 
konwencja telegraficzna między Włochami, Austrją i 
Węgrami, na mocy której Wiedeń, Tryest, Klagenfurt 
i Bolrano z jednej strony, a Rzym, Medjolan, W ene- 
cja i Udine ze strony włoskiej uznane są za stacje 
międzynarodowe, które wprost z jednego kraju do 
drugiego mogą przesyłać depesze, wszystkie zaś inne 
stacje muszą się posługiwać jedną ze stacyj między- 
narodowych. Nadto opłata od depesz telegraticznych 
oznaczoną została w następujący sposób : depesze wy- 
syłaue z Włoch do Tyrolu, Vorarlbergu, Karyntji, Go- 
rycji, Istrji i Dalmacji, a z Austrji zaś do północnej 
Italji między Po, a rzeką Ticino i jeziorem lago 
Maggiore kosztować będą franka. Wszystkie inne de- 
pesze wysyłane z Austrji do reszty Włoch i Italji do 
chawszy więc dalszego hamowania się, ze wzrokiem 
rozpłomienionym, zawołał: 

— Nakoniec powicaz mi pan, czego chcecie ode- 
mnie? o co mnie obwiniacie? 

Pan Galpin ani drgnął. 

— Dowiesz się pan, gdy przyjdzie na to pora, 
odrzekł. Teraz proszę odpowiadać i we własnym swo- 
im interesie chciej odpowiadać szczerze. Coś pan robił 
wczoraj wieczorem ? 

— Eh!... a czy ja tam wiem... przechadzałem 
się.... 
— To nie odpowiedź. 

— A jednak to jest prawda. Wyszedłem bez celu 
i chodziłem na chybi-trafi.... 

— Że strzelbą na ramieniu?... 

— Zawsze biorę ze sobą strzelbę; mój kamerdy- 
ner może to potwierdzić. 

— (zy nie przechodziieś pan przez błoto Seille? 

— Nie. 

Sędzia z powagą potrząsnął głową. 

— Pan nie mówisz prawdy, powiedział. 

— Panie! 

— Buty pana, które widzę tam, koło łóżka, za- 
przeczają panu najformalniej. Zkąd się wzięło błoto, 
którem są okryte? 

— Łąki dokoła Boiscoran są bardzo wilgotne.... 

— Nie upieraj się pan; widziano go. 

— Ależ... 

— Spotkał pana Ribot w chwili gdyś przecho- 
dził groblę na stawie. 

- Boiscoran nie nie odpowiadał. 

— Dokąd pan chodziłeś? zapytał sędzia. 

Po raz pierwszy widoczna niespokojność skurczy- 
ła rysy pana Boiscoran, niespokojność człowieka na- 
gle dostrzegającego pod swemi nogami przepaść, któ- 
rej nie spodziewał się. Zawahał się i zrozumiawszy, 
że zbytecznem byłoby zaprzeczać, powiedział : 

— Chodziłem do Brechy. 

— Do kogo? 


— Do handlarza drzewem, któremu sprzedałem 
mój wyręb z roku 1870. Nie zastawszy go, powróci- 
łem wielkim gościńcem... 

P. Galpin przerwał mu ruchem, mówiąc : 

— To fałsz! pan nie byłeś w Bróchy! 

— Za pozwoleniem... 

— Dowodem tego jest, że około jedynastej szyb- 
kim krokiem przechodziłeś pan przez las Roche- 
pommier. 

— Ja! 

— Tak jest. I nie zaprzeczaj pan temu, gdyż, 


innych prowineji Austrji nie objęte w powyższem 
wyłuszczeniu, kosztować będą dwa franki. Depesze 
włoskie wysyłane do Szwajcarji za pomocą linij au- 
strjackich, pociągać będą za sobą opłatę jednego fran- 
ka. Depesze meteorologiczne i dotyczące interesów pu 
Pa sh. w obudwóch krajach uwolnione są od o- 
aty. 

p Znowu 2.000 mieszkańców ubędzie we Florencji, 
skutkiem przeniesienia reszty dykastecji ministerjalnych 
do Rzymu. Prezes gabinetu jeszcze przed nowym ro- 
kiem chciał tę operację całkowicie uskutecznić, lecz 
porozumiawszy się bliżej z panem Spaventa, ministrem 
robót publicznych, musiał nieco ostygnąć w swym za- 
pale i zgodzić się na to, że w miarę przygotowanych 
mieszkań prywatnych, będą przenoszone pojedyncze 
dykasterje, w ten sposób, że w ciągu roku przyszłego 
całkowicie cała administracja rządu centralnego ma 
się znajdować w Rzymie. Jak utrzymują, dyrekcja 
skarbu, którą z czasem pan Minghetti chce zamienić 
w oddzielne ministerstwo i dyrekcja długu państwo 
wego, obecnie stanowiące ważne wydziały minister- 
stwa finansów, mają pierwsze z pozostałych tu deka- 
steryj rozpocząć wędrówke do wiecznego grodu. Szczęść 
Boże! prędzej doczekamy się unormowania ceny 
mieszkań i życia, odpowiednio do obecnej sytuacji 
Florencji. 


Sprawy zagraniczne. 

Journal des Débats zamieszcza nowy artykuł Johna 
liemoinne, który oświadcza, iż uznaje prawo z łaski 
bożej, skoro Rzeczpospolita stała się niemożebną. Fran- 
cja potrzebuje liberalnej monarchji. Po abdykacji kró- 
lestwa wybieralnego przez hrabiego Paryża, jedynym 
możebnym dla Francji królen jest hrabia Chambord. 
ale pod warunkiem, aby układał się z narodem, któ- 
ry nie myśli wcale zrzec się swoich swobód publi- 
cznych. Hr. Chambord może za przykładem Ludwi- 
ka XVIII dać rękojmię w konstytucji, jeśli zaś 
nie, stanie się tak niemożliwym jak Republika. 

Mychać za rzecz pewną, że stanowczo postanowio- 
nem zostało prowadzić proces Bazaina nie w Compit- 
gae, lecz w zamku Trianon pod Wersalem. Proces ten 
ma się wkrótce rozpocząć, i jeśli można, skończonym 
ma być jeszcze przed zcbraniem się Zgromadzenia 
Narodowego. — Barmistrz w Nancy zapowiedział ta- 
mecznej radzie municypalnej odwiedziny Thiersa. 

Z Madrytu telegrafują 29. sierpnia: Wczoraj wic- 
czór o 10. odbyła się pod przewodem Castelara nara- 
da członków większości kortezów i trwałą do 3 rano. 
Cestelar oświadczył, że wobec mnóstwa niebezpie- 
czeństw, które zagrażają wolności, należy zwalczać na- 
miętności użyciem siły. Salmeron wskazał rezultata, 
jakie rząd osiągnął co do zakończenia ruchów powstań- 
czych, mających na celu utworzenie osobnych kanto- 
nów udzielnych, i oświadczył, że wszyscy liberalni po- 
winniby teraz trzymać się razem, aby zwalczyć także 
Kariistów. Sprawa reorganizacji artylerji musi być 
wreszcie rozstrzygniętą, Dalej obstawał minister przy 
zdaniu swojem, co się tyczy zatrzymania kary śmie: ʻi 
i zrobił kwestję gabinetewą z odroczenia posiedzń 
kortezów. Rząd sprzyja zasadom federacyjnym, lesz 
nie separatystycznym; ale federacja może być tylko 
dziełem narad nad konstytucją państwa, nie zaś przed- 
miotem umów między strounictwami. Zgromadzenie 
uchwaliło 94 głosami przeciw 14 tę część wniosku, 
która tyczy się odroczenia kortezów od d. 1. września 
do 3. listopada. Resztę tego wniosku, który przyznaje 
prezesowi kortezów prawo zwołania w razie potrzeby 
kortezów za porozumieniem się z rządem, a następrie, 
aby obecnemu ministerstwu uchwalić wotum zaufania 
i upoważnić je w razie częściowej kryzys gabiuetow >j, 
do działania według własnego rozumienia rzeczy, oaz 
upoważnienia rządu do karania wszystkich przestęps*w 
według całej surowości prawa i do przywrócenia kir- 
ności w wojsku — uchwalono jednogłośnie. 

Na posiedzeniu kortezów z dnia 31. zm. Salı - 
ron zbijał energicznie poprawkę , którą wniósł Orense 
względem udzielenia amnestji powstańcom. Izba od- 
rzuciła tę poprawkę 119 głosami przeciw 42. Mini- 
ster spraw wewnętrznych odczytał projekt ustawy, 
przywracającej ustawę z roku 1822, w moe której 
wszyscy obywatele od lat 20 do 35 obowiązani są do 
służ by milicyjnej. 


Kronika. 


(d. 2. września.) 
Festyn ogrodowy polączony z loterją fantowa, 
urządza Wydział Stowarzyszenia wzajemnej pomocy ręko- 
dzielników mieszezau lwowskich w niedzielę dnia 7. wrze 


patrz pan, na spodniach jego dotąd pełno jest kolców 
głogu. 

— Głogi są nietylko w lesie Rochepommier. 

— Tak, ale widziano tam pana. 

— Kto? 

— Gaudry. A widział on pana tak dobrze, iż 
mógł nam nawet opowiedzieć, w jakim pan byłeś hu- 
morze. Byłeś pan /zmięszany i bardzo zagniewany, 
mówiłeś głośno, kląłeś, zrywałeś gałązki z drzew... 

Mówiąc to sędzia śledczy wstał, wziął z krzesła 
kurtkę pana Boiscoran, przetrząsł jej kieszenie i zna- 
lazłszy w nich garść zwiędłych liści, powiedział: 

— Patrz pan, oto dowód, że Gaudry mówił 
prawdę. 

— Liście drzew bywają wszędzie... 

_ — Tak jest, alo jedna kobieta, dzierżawczyni 
Courtois, widziała jak pan wychodziłeś z lasu Roche- 
pominier. Dopomogłeś jej pan do umieszczenia na ośle 
worka, którego sama podnieść nic mogła. Czy zaprze- 
czysz pan temu? Nie. I masz pan słuszność, bo, patrz 
pan, na rękawie i potach jago kurtki widzę biały pył, 
niezawodnie z mąki pochodzący... 

P. Boiscoran schylił głowę. 

— Przyznaj się pan, nalegał dalej sędzia, że 
wczoraj wieczorem, między godziną dziesiątą a jedy- 
nastą, byłeś w Valpinson... 

— Nigdy, panie; nie byłem tam... 

— A jednak w Valpinson, koło zwalisk zamkn 
znaleziono szczątki ładunku Klebba, które panu poka- 
zy wałem... 

s Ależ panie, przerwał p. Boiscoran , czyż nie 
mówiłem mu, że ze dwadzieścia razy widziałem dzieci 
zbierające dla zabawy takie metalowe resztki... Zre- 
sztą, jeżeli byłem w Valpinson, dla czegoż miałbym 
temu zaprzeczać ? ! 

P, Galpin wstał i uroczystym głosem powiedział: 

— Zaraz powiem panu dla czego. Wczoraj wie- 
czorem , między godziną dziesiątą a jedynastą, podło- 
żono ogień w Valpinson, z którego teraz pozostały 
tylko gruzy... 

=, (Od 

= Wczoraj wieczorem dwukrotnie strzelono do 
hrabiego Claudieuse... 

— Wielki Boże! 

— I sąd jost zdania, sąd ma silne powody do 
przypuszczania, że podpalaczem i mordercą jesteś pan, 


Jakób Boiscoran. (C. d. n.) 


śnia w ogrodzie miejskim (pojezuickim) na dochód fundu- 
szu wdów i sierot po członkach tego Stowarzyszenia. Dwie 
muzyki wojskowe pod przewodnictwem swych kapelmi- 
strzów odgrywać będą na przemian najnowsze i najulu- 
bieńsze doborowe utwory muzyczne. Ze zmierzchem rzęsi- 
ste oświetlenie całego parku lampami i ogniem bengalskim. 
Wstęp do ogrodu 20 ct., dzieci do lat 10 w towarzystwie 
rodziców są wolne od opłaty wstępu. W razie niepogody 
będzie festyn na następny dzień odroczony. Mamy nadzie- 
ję, że ze względu na dobroczynny cel, publiczność nasza 
licznym udziałem zechce poprzeć szlachetne usiłowania tego 
Stowarzyszenia. 

Hr. Neipperg, po dłuższej niebytności, wrócił w 
niedzielę do Lwowa. 

Biblioteka uniwersytecka we Lwowie po 
raz wtóry. w-bieżącym roku ztrzymafa- bardzgawtiny War 
w jasiażkach. Ś. p. dr. med. Wincenty Langiewicz, 
byty żołnierz wojsk polskich z r. 1830 ostatniem rozpo- 

ządzeniem przekazał bibliotece uniw. lwowskiego wszy- 
kie swe książki, głównie lekarskiej treści z tą uwagą, 
iby zarząd tejże nieprzydatne dublety przenieść raczył na 
rzecz biblioteki imienia Osolińskieh. Tym sposobem do- 
„stało się bibliotece uniwersyteckiej 159 dzieł w 218 to- 
‘mach, a bibliotece Ossolińskich dzieł 14 w 40 tomach i 
f 18 zeszytach. 


Cholera we Lwowie. Od 28. do 29. sierpnia za- 


| chorowało osób $8, wyzdrowiało 8, umarła I, pozostaje w 


j leczeniu 36. Od 29. do 30. sierpnia zachorowało osób 20, 
,umarło 10, pozostało w leczeniu 56. Kilka objawów było 
| bardzo gwałtownych. 

i Administracja fundacji Skarbkowskiej 

| zamierza złożyć, jak donosi urzędowa Gazeta Lwowska, 

; komisję z mężów fachowych, którzyby się zajęli wypraco- 

„waniem specjalnego planu organizacji wewnętrznej zakładu 

„drohowyzkiego z uwzględnieniem tak warunków krajowych 

jak i urządzenia podobnych instytucyj za granicą. 

i Na rzecz Towarzystwa Opieki Na rodo- 
wej złożyli w miesiącu sierpniu t. r. dary rozmaite: 
llabermann 4 zlr., wkładki nadesłane przez delegata Ma- 
nasterskiego 2(), M. Pieczonka 4, Chwalibogowski 5, Trze- 
trzewiński Leon 0, Hr. Ostrowski Stanisław 5, Szopski 
Ludwik 2, Podczaski Mieczysław 2, Zehenter Wincenty 
2, Myszkowski, kancelista, 1, Rada powiatowa w Dolinie 
i2, Misiecki 1, J. K. z Karolowych Warów 40, Rada po- 
iwiaława w Biale 20, Wal. Czajkowski przez pośrednika 
{ Grochowalskiego 10, Ane Bolesław 18, Krakauer Manry- 

foy 1 złr., wkładki na ręce delegata mościskiego 3 zlr. 
50 etw. Dary jednorazowe od robotników kolejowych w 
Przemyślu, Bochni, Łańcucie i Słotwinie przez delegata 
Karola Monne 8 złr. 10 ct. Wkładki roczne od członków 
przez delegata Karolu Monne 66 złr., Ziemski Władysław 

/20, Kaniewski Władysław 4, Wiktorja Lougchamps dele- 

)gatka 1, delegat Karol Sobota i członkowie za jego po- 

|średnictwem 69, R. R. z Iwonicza 5, knpcy z Krynicy 

(p Progulskiego 2, urzędnicy kolei naddniestrzańskiej 
przez delegata Berezowskiego 5 złr. 90 et. Ostapowiez Ka- 
rolina 1 złr., dochód z przedstawienia teatralnego dzie: 
cinnego przez Konrada Wynowskiego 4, Czerszyk Jan 2, 
ks. Władysław Dimmel 5, delegat Teofil Kannenberg 20 
złr. 70 ct., Krasnopolska 4, Eugeniusz Wędrychowski 6 

łzłr., Garlicki z Krynicy 8, E. G. ze Lwowa 10, wkład- 

| ki zebrane przez delegata profesora B. Trzaskowskiego 63, 

j E. W. przez delegata Wiktora Wiśniewskiego 1, Kraje- 
wski 3, N. N. 5, Hisseler 5. Z przedstawienia teatralne- 

| go w Medyce od p. Doeninga 20, Roman Podlewski ofia- 

jrował gotówką © złr., nadto w odzieży 2 koszul, 1 szla- 

/frok, 1 parę butów z cholewkami i 1 parę bncików, kil- 

jka kołnierzyków, 2 ręczniki, 2 kamizelki 1 parę spodni 

| 1 czapkę. Pan D... 1 kapelusz. 

Komitet zarządzający Towarzystwa Opieki Narodowej 
rekladając niniejszem najserdeczniejsze podziękowanie po- 
"wyż wymienionym władzom autonomicznym, wielebnym 
r duchownym, dzieciom, pomnym i wśród zabawy na obo- 
"wiązki obywatelskie, nareszcie wszystkim  wspaniałomy- 
pólnym dawcom i naszym szanownym i niezmordowanym 
delegatom, pozwala sobie zwrócić uwagę szanownych po- 
siadaczy ziemskich, iż ma do umieszczenia 3 rządeów dóbr, 
, których z całą odpowiedzialnością polecić może, 3 dozor- 
jeów gospodarskich, 2 woźnych, 1 odźwiernego lub kościel- 
ge kilku ludzi binrowych, nadto ludzi uzdolnionych do 

atrudnień handlowych lub komisantów. Zbdyszewski, zast. 
rzew.; Alojzy Boberski, członek zarządu. 

Namiestuaicit wo dodatkowo do obwieszczenia, któ- 
„rem rozpisano gg hi- vinene -zzłonka de-Rad" n-wiatowej 
w Matute Z grupy gmin wiejskich na d. 23. bm., 
rozpisuje na ien dzień także wybór uzupełniający jeszcze 
drugiego członka z tej samej grupy. 

Jeszcze d. 16. sierpnia — jak donosi Czas — umarł 
w Krakowie w szpitalu św. Łazarza, zachorowawszy w 
przejeździe przez Kraków, ks. Idzi Boczkowski , Domini- 
kanin, kapelan b. wojsk polskich w roku 1831, ozdobiony 
krzyżem wojskowym polskim. Dawniej przebywał w zgro- 
Ef we Lwowie, a następnie w Dzikowie. Liczył 
lat 13. 

Z Łółkwi donoszą nam, że od kilku dni grasuje 
tam strasznie cholera; codziennie umiera po kilkanaście o- 
sób. O desinfekcji, oczyszczeniu miasta z błota, gnojówek 
i wszelkich innych nieczystości nie ma mowy. Lekarze u- 
ciekają przed chorymi. Naoczny świadek opisuje nam scenę 
następującą : 

D. 31. sierpnia po południu przy odgłosie muzyki ży- 
dowskiej przeciągały przez miasteczko niezliczone tłumy 
izraelitów a na ich czele jakiś izraelita z kolosalnym drą- 
giem w jednej a flaszką z wódką w drugiej ręce. Na zapy- 
tanie, co ma znaczyć ta procesja? odpowiedziano, że „od- 
pędzają cholerę !* 

Rożniatów 29. sierpnia. (Kor. Dz. Pol.) Chole- 
ra, która od trzech tygodni rozwielmożnila się w naszem 
miasteczku i pobliskich wioskach, sroży się groźnie i za- 
biera liczne ofiary. Prócz wykazanych w Dzienniku d, 26. 
b. m. gminach: Swaryczowie, Spasie, Równie, Perechińsku, 
Cieniawie, wybuchła i rozwija się coraz groźniej w wio- 
skach: Duba, Krechowice, Łuhy, Raków, Ryszniate, Stru- 
tyn wyżny i niżny itd. Najbardziej ucierpiały: Perechińsko 
1 Cieniawa. W ostatniej umarło do d. 24. b. m. 120 osób; 
obeenie nastąpiło przesilenie; w Perechińsku, gdzie panuje 
zaledwie od dwu tygodni, umarlo do 26. b. m. do 120 
osób. 

W liożniatowie w początku porywała ofiary Z uboż- 
szej klasy, wyrobników i dzieci, obeenie zagląda pod strze- 
chę zamożnych mieszczan i obala ich bardzo-prędko. Od 
14. do 29. b. m. umarło GT osób, co na mieścinę licząca 
1260 mieszkańców jest dość znaczną cyfrą. Między izrae- 
litami, gdzie grasowała na dwa tygodni przed wybuchem 
między ludnością chrześciańską, umarło dotychczas, na ich 
własne zeznanie, do 60. 

Powyższa cyfra, porównana z cyfrą umarłych w r. 
1831, wyciągniętą z metryk urzędów parafialnych obu 
obrządków, okazuje, że tegoroczna epidemja silniej wystę- 
puje, niż cholera azjatycka w r. 1831. Gdy bowiem w r. 
1831, grasując od początku czerwca, umarło do 19. wrze- 
śnia inclusive w naszem miasteczku 59 osób, obecnie w 
przeciągu trzech tygodni poległo osób 67, a chorych po- 
zostaje 20. Co nam jutro przyniesie, Bogu tylko wiadomo ! 
Jeśli żyć będę, doniosę. 

Mimo to wszystko, władza gminna nie poczuwa się 
do obowiązku niesienia pomocy nieszczęśliwym. Prócz zwo- 
żenia tarcic na zbudowanie trupiarni, nic więcej nie. ob- 
myślano. Sprzedaż ogórków i tychże konsumcja odbywa się 
w porządku na wielką skalę. Izraelici, między którymi 
mniej wypadków śmiertelności się zdarza, jak wprzódy, 
dla większej odwagi gromadząc się licznie, obnoszą pe 


pa 
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ulicach butle czerwonego wina, które zażegnane przez wy- 
branego z pomiędzy siebie husytę, piją z rąk jego wśród 
okrzyków: „le chajem! szulem!* (na zdrowie i pokój !). 
Kryjąc przytem najskrupulatniej ofiary śmierci i głosząc, 
że to jedynie ich ratuje, dodają otuchy zrozpaczonym 
chłopkom , wzywając do wódki, jako najlepszych kropli 
anticholerycznych , zabijających szybko cholerycznego ro- 
baka. Skutek tych manewrów i owacyj jest ten, że chło- 
pek, zawsze skory do wódki, zachęcony przez arendarzy, 
prócz niej w żadne leki nie wierzy. Toż zdarzały się jnż 
wypadki, że po wyzdrowieniu na cholerę, uraczeni temi 
spirytusowemi kroplami nad miarę, wraz z umorzonym 
robakiem znaleźli się w grobie. Przyznać należy, że sta- 
rostwo dolinskie wydało wszelkie rozporządzenia do wla- 
dzy gminnej, usunęło tutejszego chirurga p. L. za jego 
bezczynność od funkcji, i na jego miejsce przyslano leka- 
rza dra Rutkowskiego. Nie można zapoznać sprężystej ener- 
gji dra R., który dniem i nocą niesie pomoc nieszczęśli- 
wym, ale czyż zdoła jeden lekarz, na tyle przydzielony 
miejscowości, i przy największem poświęceniu , powstrzy- 
mać tak silnie występujący prąd grasującej epidemji? W o- 
kręgu tak silnie nawiedzonym cholerą, należałoby ustano- 
wić przynajmniej co dwie miejscowości jednego lekarza! | 
Możeby p. L., przeznaczony na jednę lub dwie miejscowo- | 
ści, niósł pożądaną pomoc? Jego zupełnemu usunięcin je- | 
steśmy przeciwni. | 
W końcu muszę podnieść publicznie zasługi w nie- | 

sieniu pomocy Żandarma tutejszej stacji, Piotra Balosy, 
który spieszy wszędzie z pomocą kroplami, i sam czynnie | 
| 


ratuje chorych. Że pominę, iż bez jego interwencji niktby 
ciała do trumny nawet nie włożył, faktem jest, że dwie 
osoby jemu jedynie zawdzięczają Życie. Również należy 
oddać cześć i uznanie czcigodnemu ks. A. Dwornickiemu, 
tutejszemu wikaremu obr. łać., który od rana do późnej 
nocy obiega domy, roznosi leki, dodaje męstwa i pociesza 
nieszczęśliwych, nie szczędząc w awojem prawdziwie chrze- 
ścjańskiem poświęceniu ani trudów, ani datków pienię- | 
Żnych. P. Słonecka, właścicielka Krechowie, dostała d. 27. 
b. m. ataków cholerycznych , lekarze zapewniają zdrowie. 


Pannje u nas oraz silna zaraza na psy i nierogaciznę, 
która w znacznej liczbie ginie. Łany pszenicy i żyta stoją, 
opadają z kłosa, robotnika nie ma. 

(*) Tarnopol, 31. sierpnia. (Kor. Dz. Polsk.) 
Wypada mi podzielić się z pemyślną nowiną, że cholera 
po krótkich umizgach wyniosła się z Tarnopola i obeenie 
cieszymy się pomyślnym stanem zdrowia. 

Łańcut, 30. sierpnia. (Kor. Dz. Pol.) D. 27. b.m. 
licznie zgromadzone duchowieństwo, urząd polityczny i o- 
bywatelstwo przy wielkim udziale ludu wiejskiogo i całej | 
Rady powiatowej, odprowadziło do grobu zwłoki marszał- 
ka powiatu łańcuckiego i obywatela ziemskiego 8.p. Szczę- 
«nego Jawornickiego z Hussowa. Mąż ten zasłnżony kra- | 
jowi, enotami swemi zasłużył sobie na rzewną pamięć, 
którejśmy przy pogrzebie jego byli świadkami. Wierny syn 
kraju, niezrównany sąsiad, wzorowy marszałek rady po- | 
wiatowej, przyjaciel nauki i oświaty, zasilający to swem 
mieniem własnem, to poparciem wu wiadz krajowych, tę 
najsilniejszą dźwignię narodu, przyjaciel i dobroczyńca da- 
wnych swych poddanych, zasłużył sobie na szczere lzy, 
które towarzyszyły mu do grobn. Przy świetnej mowie | 
pogrzebowej, wygłoszonej przez naszego kaznodzieją, ks. i 
Dzikowskiego z Oniewczyny, wszystkie stany wspólnie 
przy trumnie złączone, jednym jękiem boleści żegnały zga- 
słego nam brata i przyjaciela, a zagrzały się siowy ka- 
znodziei do wspólnej pracy na niwach ojczystych. Cześć 
mu w naszej pamięci — cześć w narodzie! 


Kraków, 1. września. D. 30. z. m. na [45 cho- 
rych, leczonych w szpitalach cholerycznych umarło tylko 
6, w domach prywatnych i na Podgórzu 14 osób. Wezo- 
raj zaś na 131 leczonych w szpitalach umarło 4, w mie- 
ście T osób. 

©bsadzeniem prezydentury sądu krajowego | 
w Krakowie, opróżnionej przez śmierć śp. Hubricha, zajmuje | 
się gorliwie. jeden Czas krakowski. Popiera on nsilnie p. | 
Antoniewicza, zastępcę prezydenta. Nie chcemy mięszać i 
się do spraw czysto krakowskich, ale z drugiej strony nie j 
możemy sobie wytłumaczyć , dla czego Czas popiera tak í$ 
usilnie tylko p. Antoniewicza, którego zasłngą podczas | 
długoletniej służby w Galicji wschodniej a mianowicie w i 
Stanisławowie, Złoczowie i Przemyślu jest to: „iż nic nie | 
robił“, a przeniosłszy się do Krakowa umiał tylko zjednać 
sobie partję Czasu. Czyż na tak ważną posadę nie byłoby | 
odpowiedniejszych kandydatów ? | 

Interpelacja do wyższych władz skarbowych. Od | 
kilku lat urzędowano we wszystkich urzędach skarbowych ! 
od godz. 8. zrana do 3. po poładniu, co się okazało bar- i 
dzo praktycznem, przedewszystkiem dla stron przyjeżdża- | 
jących z odległych miejse powiatu, albowiem każdy przy- 
bywszy do miasta powiatowego, załatwiał interesa swoje į 
w urzędach podatkowych bez przerwy do godz. 3. po po- |! 
łudniu, wracając na noc do domu. Nie długo cieszono się 
tem dobrodziejstwem. Wyższe władze skarbowe postarały 
się już o niektóre modyfikacje, sprawiające stronom amba- 
ras, koszta i stratę drogiego czasu. Oto z wielu podobnych 
faktów przytaczamy tylko następujący: Oddalony o 4'/, 
mili od miasta powiatowego, przybył pan X. tamże, celem 
zapłacenia podatków kwartalnych i innych należytości rzą- 
dowych. Najpierw udał się pan X. do starostwa, w celu | 
wyjaśnienia wątpliwości zachodzących w wykazie takzwa- 
nym „Mahnung.* Następnie udał się do urzędu podatko- 
wego. Wszedłszy tam o godz. 12., oznajmiono mu, że obe- 
cnie zmieniono godziny urzędowe, tj. do 12. w południe | 
a od 2. do 6. wieczorem. Pan X. udał się tedy do mia- 
sta, wyczekiwać oznaczonej godziny, lecz tym razem i pun- 
ktualność zegarka nic mu nie pomogła, albowiem przyszedł- 

o godz. 2. zastał on już w kasie natłok stron płacą- 
cych, które drzemiąc na progu czekały przez 2 godziny o- 
twarcia kasy. Niepodobna było dostać się do urzędnika od- 
bierającego pieniądze; pan X. musiał czekać na pozbycie , 
się gotówki, gnieciony łokciami włościan i żydów od godz. 


i dy, 
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2. do w”/,5. Zapłaciwszy nareszcie wrócił do starostwa, ce- 
lem zaopatrzenia kwitu na zapłaconą należytość prawną od 
kupna, kontrolującym podpisem trzeciego urzędnika, albo- 
wiem według treści wezwania płatniczego „do ndowodnie- 
nia uależycie uskutecznionej opłaty, rzeczony podpis urzę- 
dnika starostwa jest niezbędnym.“ W starostwie nie zastał 
pan X. nikogo prócz stróża, zmiatającego prochy ze stołów, 
który oświadczył panu X., że nie ma już nikogo, bo pa- 
nowie siedzą w kancelarji tylko do godz. 3. Na tę nie- 
spodziankę odczytał pan X. jeszcze raz drukowane wezwa- 
nie płatnicze, niedowierzając, aby rozporządzenia ck. władz 
tak dalece mijać się miały z konsekwencją, albowiem na- 
kaznją mu po zapłaceniu ndać się po kotrasygnaturę, a 
kotrasygnować nie ma komu. W braku tej kontrasygnatury 
wpłacona gotówka jest utratą zagrożona. Cóż więc było 
robić w tym wypadku, aby ocalić wpłaconą gotówkę: Pan 
X. musiał przenocować w mieście, co bez kosztów i straty 
drogiego czasu obejść się nie mogło. 

W celu więc przestrogi współobywateli od podobnej 
błąkaniny podajemy to do wiadomości i mniemamy, że słu- 
szną rzeczą będzie domagać się n wyższych władz racjo- 
nalniejszego podziału godzin we wszystkich urzędach, tak, 


| aby obywatelstwo na niepotrzebne koszta i stratę czasu na- 
| rażone nie było. 


Przytem nadmienić musimy, że zmiany 
godzin urzędowych po urzędach podatkowych mają miejsce 
po kilka razy do roku. Należałoby interesowanych z ka- 
żdem nowem postanowieniem od czasu do czasu przynaj- 
mniej kalendarzem zawiadamiać : w których porach roku, 
która godziny do urzędowania urzędom podatkowym są 
przeznaczone. 

Z poiskich malarzy, oprócz poprzednio wy- 


: mienionych, otrzymali medale jeszcze następujący: Henryk 
. Biemiradzki, Woje. Gerson, pani Elżbieta Bauman-Jerichau 


(Polka z Warszawy, która wyszła za Duńczyka), Józef Ma- 
chold, Paweł Kowalewski, Ant. Skalnieki (architekt). Pani 
Ernestyna Friederichsen, która malnje tylko przedmioty 
polskie, zaszczycona została także medalem. Dyplom uzna- 
nia otrzymał rzeźbiarz z Krakowa Edward Stehlik. 

Za instrumenta matematyczne otrzymali 
medale lub dyploiny nznania następujący Polacy: Józef Da- 
niszewski z Wilna, wynalazca chronometru elektro-magne- 
tycznego, medal postępu; Józef Drzewicki z Wołynia, za 
cyrkiel do rysowania elipsy, paraboli i hiperboli, medal za- 
slngi; Czapski za zegarek, dyplom uznania; Adam Gedwiłło 
za wagi chemiczne, medal postępu; Leop. Kieszkowski za 
instrumenta chirnrgiczne, medal zasługi; Jul. Majewski za 
wynaleziony przez siebie planimetr, dyplom uznania; Patek 
z Genewy za zegary i chronometry kieszonkowe, modal po- 
stępu; Ant. Wasil z Warszawy za instrumenta naukowe, dy- 
plom uznania; Wawrz. Żmurko ze Lwowa za instrumenta 
matematyczne, medal zasługi. 


Turniej szachowy we Wiedniu. Turnie 
ten już ukończony; pierwszą nagrodę 200 dukatów i 1000 
zl. w. a. otrzymał p. Steinitz, rodem z Pragi czeskiej, 
obecnie w Londynie zamieszkaly; drugą 600 zł. Anglik, 
p. Blackburne, również z Londynu; trzecią 300 zł. prof. 
Anderssen z Wrocławia; czwartą 200 zł. p. Rosenthal, 
emigrant warszawski wyznania mojżeszowego, obecnie w 
Paryżu zamieszkały. Tenże p. Rosenthal był jedynym u- 
czestnikiem turnieju, który w pierwszej kolei matchów p. 
Blackburne'a pobił, a to jako ostatni przeciwnik przeciw 
temuż występujący. Przez to dopiero powstała potrzeba 
ponownej walki między pp. Steinitz i Blackburne, którzy 
mieli po 10 wygranych tak zw. matchów (bo według re- 
guł turniejowych przez p. Kolischa , wiceprezesa wiedeń- 
skiego klubu szachowego nłożonych, liczono nie na partje, 
lecz na matche po 3 partje)—a w tejże walce p. Steinitz 
zwyciężył, wygrawszy 2 po sobie następujące pierwsze 
partje. Cała liczba uczestników wyniosła 12, i w pierwszej 
walce p. Steinitz tylko przez Blackburne'a był zwyciężo- 
nym. Uczestnicy wiedeńscy pp. dr. Fleissig, dr. Meisner, 
dr. Heral, Schwarz i Gelbfuss żadnej nie otrzymali nagro- 
a nawet co do liczby wygranych matchów reszta pp. 
Bird z Londynu i Paulsen z Nassengrund ich przewyższa- 
tylko jeden p. Pitschel z Altenburga jeszcze gorzej 
stal, i już przed ukończeniem turniejn się wycofał. 

Opowiada nam zresztą jeden z amatorów tutejszych, 
że grając z dwoma wiedeńskimi uczestnikami turnieju przed 
rozpoczęciem takowego, jednego zwyciężył i z drugim na 
równi stanął. 

Powszechny kongres szewców ma się od- 
być w Wiedniu od 7. do 10. bm. Listy należy przesyłać 
podadresem sekretarza kongresn, Teodora Nawratil, Wiedeń, 


| plac wystawy, poste restante. 


Wyrób broni palnej systemu Mausera odbywa 


ł się w Erfnrcie, Sömmerda, Sahl, Gdańsku, Szpandawie, O- 


berndorfie i Arnbergu. Wszystkie te fabryki dostarczają co- 
dziennie razem 1000 sztuk broni. Pod względem technicz- 


, nym zaprowadzono w najnowszym czasie ulepszenie broni, 
| w skutek którego zapalanie się naboju podczas strzelania 
' będzie pewniejsze. 


Eśtorespondencja Redakcji. Korespondento- 
wi w Tarnopolu: Nie możemy korzystać z nadeslanych nam 
ostatnich 2 korespondencyj; redagowanie artykułów rozu- 
mowanych #w sprawie polityki krajowej prosimy pozostawić 
Redakcji. 


Dział literacko-artystyczny. 
(d. 2. września) 
(„Panslawiści”, dramacik w jednym akcie, wierszem na- 
pisany przez Gryfa.) (Dok..) 

Ojciec próbuje zmiękczyć ją jeszcze strasznym obra- 
zem nędzy, jaka ich czeka po opuszczeniu Płazina, gdzie 
leżą prochy ojców od kilku pokoleń. I to jedaak nie kru- 
szy stałej Polki. Odpowiada mu ona: 

Tak porzućmy lepiej groby -— 

Lepiej martwe rzućmy ciała! 

Proch przebaczy nam w mogile, 

Gdy uniesiem iskrę świętą, 

Która proch ten ożywiała! 
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Plaza. 
Oświeć Boże łaską cudu! 
Zofia (klękając). 
W imię matki mej umarłej, 
Co aniołem była tobie! 
W imię tego ojcze lndu, 
Który w dziejów nowej dobie 
Z pod wieśniaczej pójdzie strzechy 
Drogą przez nas mu wytkniętą! 
Płaza. 
Jud wieśniaczy? ciemne karły, 
Noc mn jeszcze ćmi źrenice... 
Lud nie nie wie... 
Zofia. 
Lud przeklina 

Stare ojców naszych grzechy, 

Chłoszcząc pieśnią Targowicę, 

Niech ci powie Ukraina! 

Stara Litwa niech ci rzecze, 

Jak na śmieci brudne kupy 

Z krucht kościelnych Litwin wlecze 

Starych zdrajców kościotrupy ! 
Płaza (z uniesieniem). 

Mnie Sicińskim być? coś rzekła? 

Mnie zaprzedać się w moc piekła? 

Mnie cześć ojców starzać w błocie?... 

Powstań córko! Przez Bóg żywy 

Czas zakończyć raz te męki! 

'Torbę na grzbiet, kij do ręki — 

W zgodzie z sobą z Bogiem w zgodzie 

Idźmy drogą Rejtanową ! ` 

Radca, który dowiaduje się o zaszłej 
Płazy zmianie, obiecuje się mścić okropnie. Lecz Płazę 
mało to już obchodzi. Owszem oświadcza on nadchodzą- 
cemu włościaninowi, że opuszcza majątek, w którym mógł- 
by tylko zostać, gdyby się wyrzekł czci i wiary. Grzela 
pochwala postanowienie pana mówiąc: 

U nas, panie, prostych kmieci, 
Mało mówić w obyczaju. 

'Toć jak słonko boże świeci 

Ta nam ziemia ojców droga; 
Bo kupiona pracą krwawą! 

Oj przepomni chłopek prosty 
Krzywd i obelg, nawet chłosty, 
I krwi ścieklej z pod batoga — 
Ale kto się wyrzekł kraju, 

Kto poterał imię Boga, 

Temu nigdy nie, przebaczy ! 

Przy pożegnaniu z zacnym Grzelą Zofja 
skreśla powołanie Indu naszego w przyszłości: 

Wy będziecie 
Strzedz tych zmarłych w świętej ziemi, 
Których groby tam się bielą ! 
Wyrok boży nas odrywa 
Od ich trumien, chylim głowy... 
Wam zdrój życia tryska nowy, 

Niechże wasza dłoń poczeiwa 

Z tych grobowców zdziera chwasty ; 

Wasze dziewy i niewiasty 

Niech tu rzucą wonne zioła , 

A gdy rankiem dzwon kościoła 
W jasne niebo pomknie z rosą, 
Niechże kmiotki z pod swej strzechy 

Za tych zmarłych głos podniosą, 

Bo ich ciężkie były grzechy! 

Płaza tymczasem napisał zrzeczenie się majątku na 
rzecz radcy i w towarzystwie Prota, Witolda i Zosi opu- 
ścił na zawsze dom rodzinny. 

Nowy dziedzie przyjmuje więc u siebie już pułkowni- 
ka Rypołowa, którego był sprowadził na ukaranie Płazy, 
a gdy chełpi się przed nim zaslugami, jakie odniósł na 
polu szerzenia między Polakami panslawizmu, następną 
odbiera naukę, którą oby i nasi ngodowcy do serca wziąć 
zechcieli. 

Pauslawisty! głnpi ludzie 

Z nami bratać wam się marzy ? 
To zachcianka godna śmiechu! 
Ha Kroato, Serbie, Czechu, 
Gońcie dymy w czczej ułudzie! 
Nam na świata stanąć straży... 
Gdy w bezrządach ludzkość tonie 
Los narodów podjąć w dłonie! 
Namże zdawać sie na rządy 
Sejmujących waszych stanów ? 
Nam potomkom Dżengiskanów, 
Panom świata połowicy ? 

Czem Europy wszystkie lądy 
Wobec strasznych tych obszarów 
Które dzierży car w prawicy? 
Przyszlość świata w garści carów — 
Wamże z nami biedz do metyż 
Wasza sława dla nas niczem, 
Wyście tylko twardym biczem , 
Którym schłoszczem ludom grzbiety, 
Potem rzucim go na śmiecie — 
Podłe gady! 

W Dzierżysławie, który słyszał urągania pułkownika, 
budzi się także tlejąca jeszcze w piersi iskra polska — 
uznaje on za błędną drogę, jaką szedł dotąd i opuszcza 
ojca, który sam się zostaje z swojemi przekonaniami ! 

Byłoby wielce do życzenia, żeby dramacik ten, tak 
odpowiedni chwili dzisiejszej, a tak piękny w pomyśle i 
formie, przeszedł na którąkolwiek ze scen naszych. Zrobił 
by on więcej dobrego, jak niejedna sztuka, którą karmią 
dziś publiczność. 


w uczuciach 


następnie 


Kronika teatralna. Dziś 2. września trzeci wy- 
stęp prymadonny opery warszawskiej pani Dowiakow- 
skiej w partji Małgorzaty opery Gounoda Faust. Niewąt- 
pimy, że sława dwóch pierwszych występów zgromadzi jak 
najliczniejszą publiczność. 
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Szczegółową recenzję z dwóch pierwszych występów 
podamy jutro. Dziś nadmieniamy tylko, że pani Dowia- 
kowska entuzjazmuje publiczność, która w niej podziwia 
nietylko pierwszorzędną spiewaczkę, lecz także znakomitą 
artystkę dramatyczną. 

* Sezon ogórkowy dla teatru zaczyna zwolna prze- 
mijać. Wczoraj pomimo, że powtarzano Emancypowane, 
teatr był wcale dobrze napełniony. Spodziewamy się, ż6 
obie dyrekcje tak opery jak dramatu dołożą wszystkich 
staruń, aby doborem repertoarza i starannością przedstawień 
wzbudzić na nowo w publiczności interes dla teatru i nie 
dawać jej żałować wieczorów tamże spędzonych. 

*W śródę 3. b. m. odegraną będzie Epidemja J. Na- 
rzymskiego. 


Wyciąg z dz. urz. Gaz. Kaoow. z dnia 1. września. 
Licytacje. W sąd. pow. w Bohorodczanach d. 18, września, 20. 
października i 20. listopada realność l. 193 tamże. W sąd. pow. 
w Gródkn d. 16, października i 27. listopada realność l. 65 w 
Obroszynie. Konkursa. Posada oficjała rachunkowego przy na- 
miestnictwie. Posada geometry w okręgu podkomisji krajowej po- 
datku gruntowego w Tarnopolu. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Kraków, 1. września. Na dzisiejszy targ wiedeński dosta- 
wiono wołów sztuk 6017. W skutek tak licznego spędu, targ był 
mało ożywiony, a ceny spadły. Płacono za cetnar mięsa 8—32 złr. 
-ljencja Oświęcimska Banku galic. dla handlu i przemysłu. 
Wiedeń, 1. września. W ciągnieuiu dzisiejszem pożyczki 
loteryjnej skarbowej z r. 1864 wyciągnięto następujące numora: 
Serja 3951 nr. 91 wygrał główna wygranę; serja 3951 nr. 95 
wygrał złr. 50.000; serja 3951 nr. 59 wygrał 15.000 zlr.; serja 
252 nr. 15 wygrał 10.000 złr. 
1070, 1328, 1407, 1422, 2296, 
(Nadesłane.) Kto na wystawie powszechnej we Wiedniu 
chce nabyć srebrny lub złoty zegarek i łańcuch, luh też zamówić 
bezpośrednio listownie, ten niech się zwróci do powszechnie zna- 
nej, najlepiej renomowanej firmy: Filip Fromm, Rothenthurm- 
strasse, 9 naprzeciw Wollzeile w Wiedniu. Obacz inserat. 
Galicyjski bank kredytowy zwraca uwagę na swoje 
ogłoszenie, umieszczone dziś między inseratami. 


Inne wylosowany serje są: 200, 


Ostatnie wiadomości. 


Komitet centralny lwowski miał wczoraj wieczo- 
rem 5-godzinne posiedzenie zwyczajne. Rezultaty obrad 
nie kwalifikują się jednak do publicznego ogłoszenia. 
Z rana zaś miał czwartą z kolei naradę komitet po- 
wiatowy lwowski dla okręgu mniejszych posiadłości. 
Komitet ten nie mógł się dotąd zdecydować na pe- 
wnego kandydata, tem bardziej, że komitet jaworowski 
i grodecki nie pomagają mu należycie. We Lwowie 
jest dążność do lasa, a w Gródku i Jaworowie do 
Sasa. 

Organ Sapieżyński spróbował dzisiaj prostować 
nasze wczorajsze doniesienie o odkryciu Banhansa 
względem sprzedaży starej trasy kolei BDO wieckieji 
Ale cóż : potwierdza wszystko, pomija tylko milczeniem 
najważniejszy szczegół, tj. dyferencję ceny kupna i 
sprzedaży, jaką p. Banhans odkrył w księgach jednej 
i drugiej kolei, a która wynosi 200.000 guldenów! 
W tem sęk! 


Kelegramy Dziennika Poisfiego. 
Wiedeń 2. września. Międzynarodowy 
kongres lekarzy został wczoraj zagajony przez 
arcyksięcia Rainera. 
Ministrowie Glaser 
z urlopu do Wiednia. 
Luzern 1. września. Przy sposobności 
owącji, Thiers wyraził nadzieję. że republika 
we Francji będzie utrzymaną. 
Btzyma 1. września Wyjazd króla W. W- 
manuela do Wiednia naznaczony został na dru- 
gą połowę b. m. , 


Wieden, d. 2. września 10 godz. 50 minut. 

Akcje kredytowe 241:50; Anglosy 190—, Unionbank 146:—; 
Vereinsbauk 60 —; Karola Lndwika 220-—; Kolei połud. 117-50, 
Banku frauc.-austr. BI) — Baubank 106%0, Losy 15u0 ——; 
Tramway ——; Napołeondor —'—. Usp.: dosyć stałe. 


i Ziemiałkowski wrócili 


Kełegyrurowane kurza wiedeńnicie. 

Wiedeń, d. 1. września, 2. godz. 20 min. 

Jednolity dług państwowy w banknotach 69 złr. 95 et., 
w srebrze 43-40; Losy pożyczki z 1360 r. 101:50, Akcje bauką 
wiedeńskiego 970—; Akcja banku kradytowego 24150, Londya 
111-15; Srebro 105 75; Napoleeudor 830. 

Akcje bauku frauko-austr. S0:—; węgierskie akcje kredytowe 
135 50, akcje bauku angl.-austr. 189-—, Banku Związx. 144 50; 
kolei Karola- Ludwika 220:—; kolei siedmiogrodz. —*—; kolei 
połudn. 177:—; kolei aifóldzkiej 100—, kolei Elżbiety 213 —: 
kolei Iwowsko-czerniow. 141 50, kole: węg. półn.-wsehod. 205 50 
Vereinsbank 5950; kolei kudolta 160 —, kolei weg. wschodmej 
72 —; galicyjskie obligacja indemnizacyjne 45—; losy g roku 
1864 13450, akcje kolei Koszycko-Udurherg. ——; Vorketrs- 
hank-Aetien 143:—; Losy tureckie 52:50, Akeja Wied. Banka 
budowniczego: 105:—; kolej państw. 33-20, Wiener Bank Varsiu 
1/4 —; Wiener Bauvereiu 48—, Mypotb.-lItentenhank 56 — 
Rosyjskie Bauknoty 1:50. Usp.: bez życia. 

Berlin, Mosk. noty bank. 82! ,; aust, akcje kredyt. L16—; 
lombardy 107— akcje galicyjskie 99*,: kulei państwowej ŻUŁYg; 
kolei rumuńskiej 40%, austr. noty bankowe 90*%,; Losy s roku 
1864 —.— Usposobienie: ożywione. 

Paryż, Renta 57-90, Lombardy—— Usp.: stałe. 


Przyjechali do Lwowa d. 1. i 2. września. 

Hotel Zorża. J. Przybyszewski z Ukrainy, K. Krzyszto- 
fowicz z Załucza, A. Schnell z Firlejówki, O. Schnell z Brodów, 
M. Dobrzański z Brzeżan, J. Rosetti z Multan, R. Meier z Ka- 
łusza. 

Hotel Angielski. M. Lr. Skarbek z Hruszowiec, L. Bo- 
gusz z Tłumacza, E. Grzybowski z Warszawy, J. Janowski z 
Cwitowy, H. Romer z Markowic. 

Hotel Krakowski. A. Wiktor z Krakowa, St. Wilczyń - 
ski z Wołynia, J. Witosławski z Zęłowie; R. Hroszczewski z Ły- 
sakowa. 

Hotel Europejski. K. hr, Mołodecki z Brodów, S. br. 
Horoch z Morańca, M. Morawiecki z Złoczowa, H. Trze iński 
z Królestwa. 
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Slawne z skuteczności 
swej w przeszłorocznej 


= epidemji 


Podziękowanie. ss 


Od niejakiego czasu już okolica cała za- 
niepokojoną była przez kilka, w nadzwyczaj 
śmiały sposób wykonywanych rabunków. Mie- 
szkając w górach i lasach, niepewni byliśmy 
naszego Życia i mienia i gdy w nocy z 11. na 
12. sierpnia w samej Putylli — miasteczku w 
górach i lasach położonem — na Zacharym 
Daryju rabunek wykonano, powstał ogólny po- 
płoch pomiedzy ludnością, gdyż rabusie nie- 
tylko wszystko co się unieść dało, zabierali, ale 
do tego jeszcze pastwili się nad swemi ofiarami 
w sposób barbarzyński, bili, katowali i siekie- 
rami w ogniu rozpaloneini piekli. Taką samą 
egzekucję wykonano na Zacharym Daryju i 
jego żonie. Żandarmerja — trzech ludzi — nie 
wystarczała w naszych niedostępnych, lasami 
pokrytych górach, z dniem każdym wyczeki- 
waliśmy nowego wypadku, co by z pewnością 
było nastąpiło, gdyby nie energiczne wystąpie- 
nie wachmistrza od żandarmerji p. Franciszka 
Passelt z Wyżnicy, p. nadżandarma Antonie- 
go Nassal z Kut i Żandarma Józefa Wizer 
z Kossowa. Ci panowie przybywszy d. 15. sier- 
pnia do Putylli, z własnego popędu ofiarowali 
się wyśledzić zbrodniarzy, i rzeczywiście po 
trzydniowej mozolnej i z wszelkiemi niewygo- 
dami połączonej pracy, wyśledzili zbrodniarzy 
i czterech głównych sprawców tegoż rabunku 
i wielu współwinnych oddali w ręce sprawie- 
dliwości. 

Byliśmy świadkami, jak ci panowie nie 
dia tego, ażeby służbę wypełnić, ale sumiennie, 
z zapałem, nie szczędząc się — spełniali do- 
browolnie przyjęty, ciężki obowiązek wyśledze- 
nia rabusiów. Dzień i noc, z domu do domu, 
od wsi do wsi, z góry na górę biegali, jeździli, 
dopóki praca tych zacnych obrońców naszego 
życia i mienia nie została uwieńczona pomyśl- 
nym skutkiem, dopóki rabusiów w swe ręce 
nie dostali. 

Nie była to rzecz łatwa, gdyż, jak się po- 
kazało, rabusiaini byli chłopi z wioski Sergie, 
o jedną i ćwierć mili od nas odległej, którzy 
przez dzień zajęci nibyto pracą w polu, wie- 
czorem wychodzili na rabunek, a rano znów 
w domu byli. 

Czujemy się zatem zobowiązani w imieniu 
ludzkości i dobra publicznego złożyć tym pa- 
noun nasze podziękowanie za ich piękne i szla- 
chetne czyny i życzymy im % serca, Ażeby 
oprócz powszechnego uznania ich zasług, 
spotkał ich też zaszczyt i uznanie tych zasług 
u władz dotyczących wyższych. 

Zarazem składamy podziękowanie i p. An- 
toniemu Ruryk z Putylli, żandarmowi, Ko- 
ściowi Makowejczuk, Hrycowun i Mikołajowi 
Hrycowun, obu wieśniakom ze Sergie, i Janowi 
Krzyżanowskiemu, wieśniakowi z Putylli, za 
ich usługi w celu wyszukania rabusiów. 

Putylla, na Bukowinie, 21. sierpnia 1873. 

Wdzięczni mieszczanie: 
Leib Schirf, Leib Rosner, Hersch Klipper, Ra- 
Jat Munsrym, Selig Ber, Osias Fröhlich, Dawid 
Rosner, zlntszil Klipper, Anezil Rosner, Schloma 
Sekler, Józef Strutyński, Maks. Hobisz, Jan 
Jezioik, Balmosch, Rudol/ Kapitan, Mojżesz 
Greif, Jakob dberlend, Alter Etyk, Wolf Schó fi, 
Choeskel Scharf, Mojtesz Leib Scharf, Chaim 
Schmil Kats, Simon Rauchwager, Tomyn, Jan 
Hlazuk pocztm., Jan Lercicki gr. k. proboszcz 
w Putylli, Józef Duckaen lekarz, Fr. Spiererk. 
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EDYKT. 


C. k. sąd krajowy we Lwowie podaje do 
wiadomości, że przez dobrowolna, w tymże c. k. 
sądzie krajowym odbyć się mającą licytację 
wydzierżawione będą na lat 9, mianowicie na 
czas od 24. czerwca 1874 do 23. czerwca 1888: 

a) należący do fundacji hr. Stanisława Skarb- 
ka dla ubogich i sierot folwark dworski 

w Oparach. w starostwie Drohobyckiem po- 

wiecie sądowym Medynickim położony, wraz 

z częścią gruntów w przyległości Rapczyce 

i z propinacją w Oparach i kapczycach. 

b) należące do tejże fundacji folwarki dwor- 
skie w Dołhem i „na Szwydce* w temże 
starostwie i tymże powiecie sądowym poło- 
żone, wraz z częścią gruntów w Rapczycach 

i z propinacją w Dołhem. 

Kompleks pod a) wyrażony wydzierża- 
wionym będzie osobno a licytacja dzierżawy od- 
będzie się w dniu 10. września 1373 
o godzinie 10. przed południem, 
kompleks zaś powyżej pod £) wyrażony również 
osobno, a licytacja dzierżawy onegoż odbędzie 
się w dniu il. Września 1873 o go- 
dzinie 10. przed południem. 

Ceną wywołania za każdy z rzeczonych 
kompleksów z osobna jest kwota rocznego 
czynszu dzierżawnego 4000 złr. w. a. 


L. 47.816. 


Oferty mogą być wnoszone ustnie Inb pi- 
semnie. Oferent winien złożyć wadjum przy- 
najmniej w wysokości 20%, ofiarowawej ilości 
rocznego CZYASZU. 

Bliższe warunki licytacji tudzież warunki 
sainejże dzierżawy przejrzanc być mogą w re- 
wistraturze €. k. sądu krajowego, w binrze 
Administracji centralnej fundacji hr. Stanisła- 
wa Skarbka i u zarządu dóbr Opary. 

W antek. 
Z e k. sądu krajowego. 
Lwów 16. sierpnia 1873. 


Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 


Galicyjskiego Banku Kredytowego 


(przy ulicy Wałowej pod 1. 4) 
przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy 


WKŁADKI 


na książeczki oszczędności od jednego złr. w. a. 


do każdej wysokości, oprocentowując je po 


GB apeli sizam. 


Zwrot wkładek do 200 złr. uiszeza się bez wypowiedzenia, 


ZALICZKI 


na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od jednego złr. 
Godziny czynności biurowych od 9. do Ł. przed południem i od %. do *%. po południu. 


Właśaciel i wydawca: A. J 


J. 


ii EB S e E E o o l a a e AE 


WINO ANTICROLERYCANE 


DZIRNNIK POLSKI. 


J . |: z 


ETDn. (Ban uu n-e*ia us iile. 


Cała flaszka 3 złr., mała £ złr. SO cnt. 


Podziękowanie. 


Dostawszy o północy okropnego ataku 
cholerycznego, zażyłem mniej więcej 30 kropel 
na cukrze Balsamu Vetoriniego, co 10 minut 
przez trzy razy, a ustały wymioty, biegunka 
i kurcze żołądka. Balsam ten uratował mi 
życie. Z wdzięcznością podaję to do publicznej 
wiadomości. 2271 1—1 

m. Kamiński, 
pracujący przy Wydziale krajowym. 


Rządczyni domu 


zostanie natychmiast umieszczoną na wsi u 

wdowca gr. kat. księdza. Takowa ma zająć 

się gospodarstwem wiejskiem i prowadzeniem 
małych dzieci. 

Bliższej wiadomości udzieli odźwierny 

domu pod i. 3 nową na placu Strzeleckim 

we Lwowin. 2270 1—1 


Zastrzega się 
przed oszukaństwem! 


Pomiędzy licznemi ogłoszaniami, do- 
tyczącemi szczególnie zegarów , wiele 
À jest obliczonych na oszukanie mieszkań- 
eów prowincji. We własnym interesie 
wystrzegać się należy kupowania zega- 
rów, jeżeli firma sprzedającego nie po- 
daje rękojmi. U mnie kupione zegary 
mogą być każdego czasu według upo- 
dobania wymienione lub też nazad zwrócone; jest to 
dowód najlepszego ich wykończenia. 


Nie do uwierzenia, a jednak prawda! 
Zaykszttw BQGtyie A E 


porcelanowy z €- 

malją i pięknym krajobrazem lub kwiatami emaljo- 

wanemi, bardzo elegancki a przytem tani, przyda- 

tny dla ubogiego i Bobategc roczna alre „6 

= rawdzi angielski srebru 

Za 9, 10 Ji 11 złr. GESAH z pakaya 
łańcuchem ze złota talmi, medaljonem, pudełkiem, 
kluczykiein i pięcioletnią gwarancją, tudzież z re- 
zerwowam szkicikiem. 'Takież same chrono-mierni- 
cze zegarki, dokładnie w ogniu złocone, tylko 


12 zir. 50 ct. 3 H RA: A 
+ Tda n osztuje praktyczu obry, piękn 
12 1 15 ZAL. AH PR zad i i. 
lepszy wyrób jaki tylko można sobie wyobrazić; 
lekarze i.sz., duchowni nia. mogą dosyć uazalocać 
się tych zegarków. Jest to dowód, że taki wytrwały 
zagarak nie może mylić się ani na sekundę. 
r pa" o „ otrzymać można modny zega- 
Za 15 1 18 złr. rek E WY, lekki, HE 
przytem nadzwyczaj elegancki, co jest rzeczą głó- 
wną, bardzo punktualuy, ścisły w ruchu i bajecznie 
tani; do takiego zegarka otrzymuje każdy imito- 
wany srebrny łańcuch modnego fasonu, wraz z klu- 
czykiem, pudełkiem, medaljoanem i pięcioletniem 


poręczaniem. 
1 „ Srebrny cylinder z prawdzi- 

Tylko 12 1 15 złr. wą złotą sprężyną do od- 
skakiwania, mocnem szkłem kryształowem, wraz 

z łańcuchem, medaljonem ze złota talmi i gwarancja. 

h f prawdziwy «angiolaki 
Tylko 15 lub 20 zir. ankier arebrny, aa- 
wonet, z podwójną koperta, uajpiękniejszem grawi- 
rawaniem, wraz x łańcuchem z prawdziwego złota 


talmi i gwarancją. 
p prawdziwy angielski arebrny i w 
Tyłko 13 złr. ogniu złocony chronomietr wraz 
z łańcuchem; medaljonem ze złota talmi, skórzauem 
pudełkiem i gwarancją. 
takiż sam, znaczule piękniejszy, 
Tylko 14 złr. z orjeutalnym drogoskazew. 
'" prawdziwy ungielaki 
lylko 16 lub 17 złr. Prince uf Walis re- 
montoar, najsilniejszego kalibru, z kryształowera 
szkłem, werkiem z niklu, w prawdziwem złocie 
taimi masif; zegarki te mają przed inneimi tę za 
letę, że można je nakręcąć baz kluczyka i du ta 
kiego zegarka otrzymuja każdy łańcuch ze złota 
talmi wraz z medaljonem i gwarancją, bezpłatnie. 
D prawdziwy angielski zegarek ze 
Tylko 13 złr. złota talmi, cylinder, najnowazago 
fasonu, z podwójnem szkłem kryaztałowcm, przez 
które można widzieć i werk zamknięty, wraz z łań- 
cuchem ze złota talmi, medaljonem i gwarancją. 


Tylko 14 lub 11 AT. zegarek z prawdziwe- 


go arebra wyzłocony, wraz z łańcuchem z prawdzi- 
wego złota talmi, medaljonem i świadectwem po- 


ręczającerm. ki 

r > ` prawdziwy angie. 

Tylko 18 1 20 złr. doakonalej nyzłacany âre- 
brny chronametr a podwójną kopertą, pięknie ema- 
ljowany, wraz z pięknym łańcuchem z prawdziwego 
złota talmi. medaljonem i gwarancją. 

s = > Jlękuy srebrny 

Tylko 18 albo 20 i 25 złr. krawdziwy an. 
gielski ankier na 15 rubinach, wraz z najpiękniej- 
szym łańcuchem ze złota talmi, medaljonem, skó- 
rzunem pudełkiem i gwarancją. 

fp : srebrny remontoar, nakrę- 

Tylko 20 1 25 złr. cający się bez kluczyka, 
wraz z łancuszkiam ze złota talmi i medaljonem. 

ji s złoty damski zega- 

Jai aN perry 
szkiem, medaljonem i gwarancją. 

1 Z © Y, prawdziwy Angielski 

Tylko 30, 35 1 40 złr. arebrny remontoar a 

podwójną kopertą, gwarantewany i patentowany. 


Tylko 35, 40 1 45 złr. Byjyki autier + kry. 
ształowem azkłem. d 
Tylko 60, 75 i 100 złr. owi, pe sżkiem 


kryształowem, 105 i 115 złr. w podwójnej kopercie. 


Tylko 200—300 złr. Pos ewy ungieluki 


ohronometr z remon- 

toarem, podwójną kopertą i szkłem krysztalowem, 

Oprócz tego WNzyśstKkie gdziekolwiek i przez 
kogokolwiek anonsowane gatunki zegarków taniej. 


= = 
Atelier dla reparacyj. 
Stare zegarki, czesto drogie pamiątki rodzinne, na- 
prawiaja się i odzuieniają. Cena reparacji z pięciolotniera 
poręczeniem zir. 1:50, 4, 5 do 10. 

Zamówienia listowne 
za zaliczką pocztową, lub przesłaniem nale: 
żytości załatwia się w przeciągu 2i godziu. Na 
szczególne zawezwanie przesyłają się także zegarki i 
łańcuszki do wyboru za zaliczką. a za nie zatrzymane 
pieniądze zwracają się. 

Ceny moje s zawsze niższe aniżeli jakiekol- 
wiek najniższe, stoją bowiem co do moich obstakiunków 
us wysokości czasu. 

Wszyscy życzący sobie zainówić zegarki, 


NZOZ Z 


Wszyscy życzący sobie zamienić stare zegarki 
na nawe, opraszają się o zgłoszenie do mojej firmy. 


FILIP ERONIE, 


fabrykant zegarów, Rothenthurmstrasse 9. 
Wiedeń. 


Zwracamy uwazę na adres. 
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tudzież udziela 


Taf ' 


0. Rogosz. 


całkiem mały damski | wygzczególniona medalionami na wysta- 


naj-|o aptece królewskiej w Weronie, 


piis 


Redaktor odpowiedzialay: Henryk Rewakowiez. 


Doktor praw i adwokat krajowy] Eabryilxa lilcierów 


B. SZWEDZICKI LA TERME 
otworzył z d. 29. sierpnia 1873 |Zaąmek Kvasney (poczta Solnik) 


KANCEL ARJ E w Czechach, 2242 3—3 


Sa T poszukuje placowego, posiadającego kredyt 
w kamienicy Wnej Rodkiewiczowej na Iszem Ajenta dla Lwowa. 


pietrze przy ulicy Czarnieckiego (przedtem 
Pańskiej) 1 1. 2202 1—3| L. 4571. 


W dnin 4. września D. r. 
nastąpi o godzinie IQ. z rana 
publiczna wyprzedaż 

18 sztuk koni 


w Fumapizowie. 


22 49 3—3 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady lekarza 
ordynującego przy szpitala powsze- 
chnym w Przemyślu, rozpisuje się 
w myśl postanowienia Wydziału 
krajowego konkurs. 

Z posadą ta połączona jest ro- 
Z zarządu budowy tunelu. |770% płaca 500 złr. bez prawa do 

emerytury i obowiązek zajęcia się 
szpitalem z wyłączeniem wszelkiego 
innego stałego urzędu publicznego. 


Í | Í i 

TOVE | LK O posadę tę ubiegać się mogą 
wzmacnia dobra chińsko-rosyjska tylko dyplomowani doktorowie me- 
herbata, którą w najdoskonalszych |159515, władający językami krajo- 


gatunkach i obfitym wyborze jedy-| "OU ; Taczą wnieść swe 
nie otrzymać można w nowourzą- nia należycie dokumentowane, do 


dzonym wyłącznym i PADA miasta Przemyśla 
- c do 15. września 1873. 
SKŁADZIE HERBATY Magistrat miasta. 
Izydora Wohl 


Przemyśl d. 16. sierpnia 1873. 
we Lwowie, ?3.1—6 


Waygart. 
ulica Sykstuska l. 6 Isze piętro. 


2275 
1—; 


Zamówienia za zaliczką pocztową. 
Ajenci, inspektorowie 
i kolporterowie 


przyjmowani będą pod korzystnemi warunkami 
przez dom handlowy i wekslowy 


ALEKSANDRA SUCHANEK w Bernie. 


21509 6—6 


Główny skład 
FORTEPIANÓW, 


pianin i harmonium 


JANA BALKO 


WODA CEDROWA przy ulicy Hetmańskiej 


Oferty bezpośrednio listownie. 
Najlepszym środkiem zaradczym 
= przeciw cholerzeŻ 


jest bez zaprzeczenia 


w własnej kamienicy l. 7. 


Zwiedziwszy najcelniejsze zagraniczne fa- 
bryki fortepianów i Wystawę wiedeńska, spro- 
wadził wyborne instrumenta w znacznej ilości, 
między któremi wyszczególniają się fortepiany 
Kapsa z Drezna, co do mechaniki, trwałości, 
dźwięcznego tonu i przystępnych cen. 


HS Niżej cen fabrycznych. 
MS Gwarancja na 20 lat. 


(Acqua di Cedro) 


wie światowej w Londynie. 
Jedynie prawdziwą dostać można 


płac Wiktora Emanuela nr. 1. 


ka 
Podczas epidemicznie występującej cholery Tg 
we Włoszech w r. 1867, okazała się Woda ce- 
drowa najlepszą prezerwatywą, tudzież prze- 
konano się, Że tam, gdzie takową używano cho- 


a na dłuższy czas jeszcze taniej. 


roha nie wybuchała, chorym zaś sprowadzała |sumienniej wykonywuje. 
prędkie wyzdrowienie. 

Użycie Wody cedrowej przepisywali leka- 
rze w sposób następnjący: Dla ludzi zdrowych 
z rana i wieczór po pełnym kieliszku zwykłym, 
przez przeciąg dnia zaś jako napój na nśmie- 
rzenie pragnienia, zmięszaną z wodą do picia; |$ 
by i woda niezdrowa lub zepsuta szkodzić nie | BĘ 
mogła. 


Najważniejszem jest zachowanie zwykłego 
sposobu Życia, niesiłujae się do niepotrzebnej 
djety i używając przeciwnie wszystkiego jak |i 
zwykle, jedynie w sposób mierny, tak jak gdyby 
nie było żadnej epidemii; dla chorych zaś co | 
pół godziny łyżkę stołowa, oraz zmieszaną z A 
wodą do picia. n 

Woda cedrowa działa także wyśmienicie NĄ 
na kalki, napady nerwowe, zawrót głowy i bi 
cie serca; u hypochondryków wraca wesołość 
po użyciu tejże wody. 

Wypada przeto każdej rodzinie polecić, by |] 
sie zaopatrzyła w ton pojedyńczy i przyjamny 
środek leczniczy. y 

Jedyny skład dla Galicji i Bukowiny w 
aptece J. Beisera pod Opatrznością Boską 
we Lwowie. Utrzymuje oraz kwas i wapno 
fenilowe, siarczan żalaza i t. p. środki desin- 
fekcyjne i poleca takowe po cenach przy- 
stępnych. 2246 2—4 


"FRZ 


2030 16—? 


Do nabycia w aptece pod Węgierska koroną 
FEEERPAECWA we Lwowie, 


oraz w handlu towarów korzeniych 
EM EU EbEZAECELA i WW EO L 85 SG ZA. 


przy ulicy Krakowskiej. 


Wentysta-Miagister 


z Wiednia 


M. GRUNZEID 


ulića Halicka pod 1. 183, 
naprzeiw handlu Mańkowskiego. 
Wprawia zeby pe 2 i 3 złr. Szczęki 
po 40 do 60 złr. na sposób amerykański. 

Ból zębów uchyla szybko za pomocą 
środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku- 
tecznie i pod gwarancją. 2069 16—? 


W” E£ENAUSTE 
Wiedeń. 


Leopoldstadt , Mieabachgasse Nr. 15, 
naprzeciw c.k. ogrodu Augarten. 


28 medalów. 


SZ = CO 


Sikawki ogniowe wszelkiego rodzaju, sikawki 
ogrodowe, pompy ogrodowe, hydrofory czyli woda- 
ciągi, pompy odśrodkowe, budowlane, studzienna, 
da pompowania piwa i wina i t. d., wężownice, 
pasy pożarue konopna, skórzane i kauczukowe, 


Za wypożyczanie od 3 do 12 złr. miesięcznie, 


Łistowne zamówienia jak najrychlej i naj-|f 2044 27—? 
2202 7—20 


DEE OR a a] 
OGŁPSZENIE LICYTACJI. 


<E 


przyrządy pożarne. — llustrowanea katalogi przez 
pocztę bezpłatnie, 2041 22—? 


Otworzywszy oprócz 
[ej mego Magazynu 


Q istniejącego od lat 16 


w Krakowie, w Ryn- 
ku głównym, przy 
wchodzie w ulicę 
Grodzka, drugi 
Q 
Q 


= Manam 


Parasolki w wielkim wyborze 


Kołnierze i mankiety. — Kufry, 


Rękawiczki o 2, 315 guzikach. 
Parfumerję francuską i angiel. 
Wodę kolońską. 
Kwiaty i wachlarze francuskie 
Gorsety francuskie od złr. 275 
do złr. 6. 
Płaszcze damskie Watter proof. 
Szale i Chustki wełniane ang. 
Chustki batystowe i fularowe. 
Plaidy i kołdry angielskie. 
Parasole angielskie i francuskie 
od złr. 6 do najlepszych. 
Kalosze angielskie. 


; 
| 


męskie słomkowe, panama, filcowe, jedwabne i składane, oraz 
czapki.—Koszule męskie białe, kolorowe, Oxford angielskie i 
francuskie.-— Krawaty męskie i damskie w wielkim wyborze — 


2180 8—8 


IG Zamówienia z prowincji załatwiają się odwrotną pocztą. TEJ 


1..27193, 


Sprzedaż realności 
Hotelu Angielskiego i Majerówki. 


Magistrat kr. stoł. miasta Lwawa podaja da po- 
wszechnej wiadomości, że celem sprzedaży realności 
miejskich we Lwowie pod Nr. 133, 134 i 185%, poła- 
żonych, jednolity kompleks (Hotel Angielski i Maje- 
rówka) e trzech frontach atanowiących, a 2580 sażni 
kwadratowych powierzchni obejmujacych, na mocy 
uchwały Rady miejskiej z d. 24. lipca 1873, Ł 82, pu- 
bliczna licytacja w drodze pisemnych ofert ma miu 
18. września 1873, 6 godzinie 81. przed po- 
łudniem w departamencie I. Magistratu się odbędzie, 

Realnoźei pamienione wystawia się na sprzedaż 
w całości lub też w pojedyńczych parcelach, stosownie 
do planu rozparcelowania, znajdującege się w biurze I, 
z paazczególnieniem cen wywołania tychże wraz z wa- 
runkami licytacyjnemi, a względnie kontraktu zawrzeć 
się mającego i wszystkiemi aktami, odnoszącemi śię do 
przestrzeni gruntu i zabudowań, niemniej stanu tabu- 
larnego, począwszy od dnia dzisiejszega do wolnego 
przejrzenia lub poduiesienia kopij przez interesowanych, 

W razie przyjęcia i zatwierdzenia ofert na poje- 
dyńcze parcele, przyjmuje gmina miasta Lwowa oba. 
wiązek utworzenia swoim kosztem wytkniętej w planie 
nowej drogi, jednakże tylko na gruntach da Hotelu 
Angielskiego i Majerówki należących. 

Cena wywołania za cały kompleks rcalności Hotelu 
Angielskiego i Majerówki w przeatrzeni 2580 aążni 
kwadratowych, wynosi 250.000 zżr. w. a. 

Do ofert ma być dołączone wadjum w w ysokości 
dziesięć od ata, ad ofiarowanej ceny kypna przedaży 
obliczyć się mające. 2218 3-8 


We Lwowie d. 3. sierpnia 1873, 


poda- COOCCO"COOCOC©OB©OEC>COCOEOCOOEOOOEOO>>©>C©>0 


we Lwowie przy pla- 
cu Marjackim, w no- 
wym gmachu Banku 
Hipotecznego, man 
honor polecić oba te 
zakłady względom 

Szan. Publiczności, 


N 
zalecając przytem: 


(nowe Manchon).—Kapelusze 


DOG O-COCECOCE© 


torby z urządzeniem i bez do podróży, g 

Kaftaniki, pończochy i 
skarpetki wełniane, jedwa- 
bne i fil d'Ecosse. 

Płaszcze gumowe angielskie. 

Kamasze skórzane do polowa- 

_ nia i konnej jazdy. 

Biżuterje francuskie w wiel- 
kim wyborze. 

Laski i szpieruty. 

Pugilaresy, Portmonetki, 
Cygarówki, Albumy. 

Ramki do fotografij. 

Papier listowy (papier de fantaisie), 

Scyzoryki, brzytwy i no- 
życzki angielskie. 


Wyroby z drzewa, braza, skóry i porcelany w najnowszym guście. 
Ceny stale umiarkowane. 


Obstalunki uskutecznia sią najakuratniej odwrotną pocztą 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


L/ 


z dniem dzisiejszym panu 


we Iuwowvvie. 


Wiedeń dnia i6. sierpnia 1878 r. 


Leon Feintuch. 


me oc. 260% Fointuch. $ 


BANK HIPOTECZNY we Lwowie 


podaje do powszechnej wiadomości, że niewykupione z dniem 15. lipca 1878 zastawy 
kasy załliezkowej, mianowicie: papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, perły, 
korale, złoto, srebro it. d. dmia AR. września 1873 o godzinie 9', przed 
południem przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za gotowizne sprzedane będą. 

Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu Banku Hipotecznego pod 1. 15 
plac Halicki na pierwszem piętrze. ` 


Lwów dnia 28. sierpnia 1873. 
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Ey n*«* lx «> za. 


er ER umd 
Towarzystwo ubezpieczeń na życie i na renty 


ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że oddało 


Jeneralną Ajencję swego Towarzystwa na Galicję i Bukowinę 


KONSTANTEMU LASZKIEWICZOWI 


HD gn Ex €>j] za. 


Powołując się na wyżej podane uwiadomienie zapraszam Szanowną 


Publiczność do przystąpienia z ubezpieczeniem na życie. 


Biuro w Rynku 1. 


© APT" r 


Ż drukarni 


„Dziennika Polskiego" pod zarządem 


mów dnia 23. sierpnia 1873 r. 
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Konst. Laszkiewicz, 


40. 


D, 


Jeneralny Ajent Towarzystwa p. i. 


Znbsiewieza ulica Haljekg |] 


Związek. 


